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CZWARTA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z I Listu św. Pawia Apostola do Koryntian (4, 1-5)

Bracia: tak niechaj każdy nas uważa za sługi Chrystusa i 
w łodarzy Bożych tajem nic. A od włodarzy żąda się tego, aby 
każdy ż nich okazał się wiernym . Wszakże, co do m nie n a j
m niejsza to rzecz, czy będę przez w as sądzony, czy przez sąd 
ludzki, naw et zresztą samego siebie nie sądzę. Do niczego się 
bowiem nie poczuwam, ale przez to nie jestem  uspraw iedliw io
ny, gdyż sędzią moim jest Pan. Przeto nie sądźcie przed cza
sem, aż przyjdzie Pan, który u jaw ni to, co się kryje w  ciem 
nośc i i objawi zamysły serc: a w tedy każdy znajdzie pochwałę 
u Pana

Ewangelia według św. Łukasza (3, 1-6)

Roku piętnastego panow ania Tyberiusza, gdy P iła t Poncjusz 
zarządzał Judeą i Herod był te trarchą Galilei, a Filip, b ra t 
jego, te tra rchą  Itu re i i k rainy Trachonickiej, gdy Lizaniasz był 
te tra rchą  Abileny, za najwyższych kapłanów  A nnasza i K aj
fasza stało się słowo Pańskie do Jana, Zachariaszowego syna 
na pustyni. I przyszedł do całej k rainy  Jordanu, głosząc chrzest 
pokuty na odpuszczenie grzechów; jako napisano w  księdze 
mów Izajasza Proroka: Głos wołającego na pustyni: gotujcie 
drogę Pańską, torujcie ścieżki Jego. W szelka dolina będzie w y
pełniona i każda góra i w zniesienie zniżone będą. Krzywe drog‘i 
staną się proste, a ostre wygładzone będą i każdy człowiek 
ujrzy  zbaw ienie Boże.

„Gotujcie drcgę Pańską"
Czw arta niedziela A dw entu nie wnosi już nic nowego w przygo

tow anie do uroczystości Bożego Narodzenia. Nie przedstaw ia nam  
dziś Kościół żadnej nowej myśli. Znane nam  bowiem wezwanie 
Apostoła: „R adujcie się w P anu zawrze;... Pan jest blisko” (Flp 4, 
4—5), doprowadziło nas niem al do w rót św ięta N arodzenia C hrystu
sa. L iturgia tak  dalece odsłoniła nam  Jego postać, że obecnie w y
raźniej dostrzec jej nie możemy.

Niedziela dzisiejsza łączy natom iast wszystkie motywy adw ento
we w  jeden dźwięczny akord. Bowiem za pośrednictw em  tekstów  
mszalnych, ukazuje nam  Kościół raz jeszcze trzy pierwszoplanowe 
postacie adwentowe. W słuchajm y się więc w obrazujące tęskne w y
czekiwanie ludzkości, słowra Izajasza: „Spuśćcie rosę niebiosa z góry! 
Obłoki niech ześlą z deszczem sprawiedliwego. Niech się otworzy 
ziemia i zrodzi Zbaw iciela” (Iż 45, 8), Obserwujem y M aryję, zasłu
chaną w  pozdrowienie Anioła: „Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan 
z tobą, błogosławionaś ty  między niew iastam i” (Łk 1, 28). Na p ierw 
sze jednak miejsce wysuwa się — górująca nad całym A dw entem  — 
postać wielkiego Herolda, o którym  Syn Boży powie: „Nie powstał 
z tych, którzy z niew iast się rodzą, większy od Jan a  Chrzciciela” 
(Mt 11, 11). Bowiem z ust jego dochodzi do nas ak tualne zawsze 
wezwanie: „Gotujcie drogę Pańską, prostujcie ścieżki jego...” (Łk 
3, 4).

Na początku trzeciego rodziału swej ewangelii w ym ienia Łukasz 
kilka postaci historycznych, nie m ających pozornie żadnego związku 
z życiem i działalnością publiczną Boga-Człowieka. Pisze bowiem: 
„W piętnastym  roku panow ania cesarza Tyberiusza, gdy nam iestn i
kiem Judei był Poncjusz P iłat, te tra rchą  galilejskim  Herod, te trarchą 
itu re jsk im  i trachonickim  Filip, b ra t jego, a te trarchą abileńskim  
Lizaniasz, za arcykapłanów  Annasza i K ajfasza doszło Słowo Boże 
Jana, syna Zachariasza na pustyn i” (Łk 3, 1—2). A chociaż chrono
logia podanych osobistości jest rozległa, w  oparciu o n ią  można 
względnie dokładnie ustalić datę w ystąpienia Ja n a  Chrzciciela. By
łaby to jedyna pew na data Nowego Testam entu, pozw alająca ustalić 
również początek publicznej działalności Chrystusa.

Chociaż data dotycząca Tyberiusza podana jest dokładnie, nie w ia
domo, który rok m iał na myśli Ewangelista, w spom inając jego „pięt
nasty rok panow ania”. Bowiem cesarz August na dw a lata przed 
sw oją śm iercią (w roku 765 od założenia Rzymu, czyli w 12 roku 
po narodzeniu Chrystusa) dobrał sobie Tyberiusza, by razem  z nim 
rządzić cesarstwem . H istoryk rzym ski Tacyt pisze, że był on jego 
..kolegą w panow aniu, w spólnikiem  władzy trybuńsk iej” (Roczniki 
1, 3). Swetoniusz natom iast dodaje, że Tyberiusz został powołany, 
„aby razem  z Augustem zarządzał prow incjam i i pełnił u rząd” (Ży
woty cezarów: Tyberiusz 21). Jednak  żaden z pisarzy starożytnych

i żaden ze znanych dokum entów z tych czasów nie opiera się ńa 
takim  obliczeniu. Stąd też bibliści przyjm ują, że początek działal
ności Jan a  Chrzciciela przypadł na p iętnasty  rok samodzielnego 
panow ania Tyberiusza. M iałoby to m iejsce w okresie między począt
kiem  października 27 r. po Chrystusie a połową sierpnia 29 r. tej 
samej ery. Jest to więc najbardziej prawdopodobne.

W św ietle pararelnych miejsc Starego Testam entu, w yrażenie „do
szło Słowo Boże J a n a ”, rozumieć należy jako powołanie go na p ro
roka. U pow ażniają do tego słowa anioła G abriela, który zw racając 
się do Zachariasza, powiedział: „On to pójdzie przed nim  (Chrystu
sem) w  duchu i mocy ,Eliaszowej” (Łk 1, 17a). D ają również do tego 
praw o słowa Zachariasza, który przy narodzeniu syna prorokował, 
mówiąc: „A ty, dziecię, prorokiem  Najwyższego nazw ane będziesz, 
bo poprzedzać będziesz P an a” (Łk 1, 76). Również Chrystus zalicza 
Ja n a  Chrzciciela do proroków. Mówiąc bowiem o nauczaniu staro- 
zakonnym, stw ierdza: „Do czasów Jan a  był zakon i prorocy” (Łk 
16, 16). Z przytoczonych tekstów  wynika, że Człowiek nauczający 
nad Jordanem  był praw dziw ie prorokiem , należącym  do szeregu 
św iadków Bożych w ^Izraelu — tyle, że był ostatni, z nich.

K ontynuując relację o w ystąpieniu P roroka znad Jordanu, ew an
gelista Łukasz dodaje: „I przeszedł całą k ra inę  nadjordańską, głosząc 
chrzest upam iętania na odpuszczenie grzechów, jak  było napisane 
w księdze mów proroka Izajasza: Głos wołającego na pustyni: Go
tujcie drogę Pańską, prostujcie ścieżki jego. Każdy padół będzie 
wypełniony, a każda góra i pagórek zniesione, drogi krzywe w y
prostowane, a nierów ne w ygładzone” (Łk 3, 3—5). Tak więc niem al 
dosłownie przytacza proroctw o starotestam entow e (por. Iz 40, 3—4), 
dotyczące posłannictw a Jan a  Chrzciciela. Słowa te przypom inają, że 
na przyjęcie Zbaw iciela w inni ludzie w yrów nać drogi życia i usunąć 
z niego wszelkie przeszkody w postaci grzechów i skłonności do złego 
oraz ozdobić swe serca cnotami.

Mówiąc o chrzcie, jakiego udzielał Poprzednik Chrystusa, G. Ric- 
ciotti stw ierdza: „Już w innych religiach starożytnych publiczne w y
znanie w in oraz obmycie ciała stanow iło część specjalnego rytuału, 
ponieważ w yznanie grzechów jest na tu ra ln ą  skłonnością duszy ludz
kiej, kiedy m a poczucie, że zawiniła, a obmycie ciała jest n a jp ro st
szym i najbardzie j dostępnym  symbolem czystości duchowej. Ju d a 
izm... stosował obydwa rytuały  przy różnych okazjach, a więc w 
dniu Przebłagania..., kiedy to arcykapłan  najp ierw -w yznaw ał grzechy 
całego ludu, a potem  dokonywał na sobie rytualnego obmycia. Jan  
więc nie wychodził w zasadzie poza prak tyki judaistyczne, ale rzeczą 
nową było to, że wym agał ,tych prak tyk  jako przygotowania do k ró 
lestw a Bożego, które zapow iadał jako bardzo bliskie” (Życie Jezusa 
Chrystusa, W arszaw a 1954, str. 287).

Perykopa dzisiejsza kończy się słowami, mówiącymi o powszech
ności zbawienia. Czytamy w niej bowiem : „I u jrzą  wszyscy ludzie 
zbaw ienie Boże” (Łk 3, 6). Do słów tych naw iązał również Apostoł, 
gdy — zw racając się do gm iny żydowskiej w Rzymie — powiedział: 
„Niech wam... będzie wiadomo, że (i) do pogan posłane zostaje zba
w ienie” (Dz 28, 28). Jakaż., to radosna wieść dla wszystkich ludzi.

* * *

W ostatn ią niedzielę tegorocznego A dw entu — jak  niegdyś przed 
nadejściem  Chrystusa — kieru je do nas Jan  Chrzciciel swoje napom 
nienia. Czyni to za pośrednictw em  liturgii kościelnej.

Zw raca się do nas z zachętą, zaw artą  w  słowach: „Gotujcie_ drogę 
Pańską, prostujcie ścieżki jego” (Łk 3, 4b). Najwyższy już czas 
czynić pokutę, gdyż tylko ona prowadzi do Boga. Dla chrześcijan nie 
m a-innych, błędnych dróg i krzywych ścieżek.

W życiu każdego z nas — stosownie do napom nienia P roroka znad 
Jo rdanu  — „każdy padół zostać musi w ypełniony” (Łk 3. 5a). Bo
wiem praw dziw e życie religijne rozw ijać się może tylko na wyży
nach, zaś kw iaty w iary i m oralności chrześcijańskiej nie w ykw itną 
na ulicznym bruku, ani na bagnach.

W reszcie „każda góra i pagórek zniesione” (Łk 3, 5b) być muszą. 
Jak  na chrześcijan przystało zejść musim y z pagórków pychy. Tylko 
pod tym  w arunkiem  znajdziem y Boga, który — przychodząc na 
św iat — spoczął w betlejem skim  żłobie.

M usimy też zrobić wszystko, by nasze „drogi krzyw e w yprosto
w ane” (Łk 3, 5c) zostały. A krzywe jest kłam stwo, które zawsze 
s ta ra  się zasłonić. Krzywa jest obłuda, k tóra nigdy prostą nie kroczy 
drogą. Krzywy jest fałsz i podstęp: wszystko, co boi się św iatła i 
prawdy.

Dołożyć w inniśm y wreszcie starań, by drogi „nierów ne wygładzo
ne” (Łk 3, 5d) były. Trzeba więc z naszego życia usunąć wszelką 
popędliwość, gwałtowność, niespraw iedliw ość i nieczułość, gdyż dro
gę P ańską gładką czyni tylko opanowanie, łagodność i miłość.

A skoro spełnim y wszystkie te  w arunki, wówczas zarówno my, jak 
i wszyscy ludzie na całym świecie, ujrzym y „zbawienie Boże”.

Ks. JAN KUCZEK
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Eschatyczny aspekt Adwentu
Przeciętnem u katolikowi A dw ent kojarzy 

się z okresem liturgicznym  roku poprzedza
jącym  Boże Narodzenie. A przecież jest to 
zaledwie rem iniscencja starotestam entalnego 
Adwentu. Dla ludzkości okres „przed naszą 
e rą” był właściwym  Adwentem, czyli ocze
kiw aniem  na przyjście Mesjasza. Dla nas 
tymczasem A dw ent ma już inny wymiar. 
Wszak Jezus narodził się historycznie. Toteż 
od śm ierci Chrystusa lud odkupiony wszedł 
w etap drugiego adw entu ; oczekiwania na 
powtórne przyjście Jezusa Chrystusa w 
chwale. Chrześcijaństw o z natu ry  swojej jest 
adw entow e (paruzjalne). Okres liturgiczny 
A dw entu zatem  m a nam  dobitniej i jaśniej 
przypom nieć i uw ypuklić ten aspekt zbaw 
czej rzeczywistości. Tymczasem chrześcijanie 
zapom inają często o praw dzie paruzji. Ow
szem, przy jm ują ją  w uczonych rozpraw ach 
teologicznych, lecz żyją tak, jakby pow tórne 
przyjście nie miało nigdy nastąpić. Toteż w o
lą oni uważać A dw ent za okres przygoto
wawczy do obchodu pam iątki Narodzenia 
Jezusa. P raw dę o paruzji przesłania nam 
kolorowa choinka oraz, skądinąd piękne, 
polskie kolędy. Roztkliwiam y się widokiem  
kościelnych szopek i żłobków. W tym  sen
sie A dw ent jest okresem  straconym  dla 
chrześcijanina. Zastanówm y się więc w nad
chodzącym czasie nad p raw dą paruz ji i jej 
okolicznościami w kontekście słów Bożych 
zaw artych w Piśm ie świętym. W czytując się 
w księgi św ięte w yłania się nam  w  przybli
żeniu następujący obraz.

Gdy zbliży się czas wykonania, odezwie 
się Pan swoim potężnym głosem: „Ukażę
ciosy swojego ram ienia w zapalczywości 
gniewu i w płom ieniu pożerającego ognia, 
wśród burzy i ulewy i ciężkiego gradu” 
(Izajasz 30, 29n). I oto w ielka ciemność ogar
nie ziemię. Po chwili tęcza jaśn ie jąca prze
tn ie niebo. Lud boży usłyszy w yraźny głos: 
..Spójrzcie w górę!”

I jak  ongiś Szczepan zobaczymy w spania
łość Syna Człowieczego siedzącego na tronie, 
który zw raca się do Ojca: „Chcę aby ci k tó
rych mi dałeś byli ze mną, gdzie Ja  jestem ” 
(J 17,24). Cały porządek przyrody ulegnie 
zachwianiu: rzeki przestaną płynąć, czarne 
chm ury zm ieszają się ze sobą i tylko jedno 
miejsce będzie jaśnieć. I oto głos w strząśnie 
niebem i ziem ią: „Stało się!” (Obj 16,17). 
Góry zadrżą jak  trzcina na wietrze, skały 
pękać będą jak  gliniane dzbany. Zerw ie się 
huragan. Znikną wyspy. Zginą dum ne m ias

ta: Babilon i Sodoma. R uną m ury więzień 
dając wyzwolenie w iernym . Groby otw orzą 
się i z prochu pow staną um arli (Daniel łfi, 
2). Rozszalałe błyskawice rozedrą ciemności. 
Demony i bezbożni padną ze strachu na 
ziemię. Bo przyjdzie dzień ten jak  złodziej. 
Lecz n ik t nie chciał wierzyć prorokom  w o
łającym : „B iadajcie! Bo bliski jest dzień
P ana” (Izajasz 13,6). I rzuci człowiek kretom  
i nietoperzom  srebrną i złotą biżuterię, i 
wszystkie swoje bogactwa (por. Izajasz 2, 
20). Tylko w ierni zaśpiew ają niepom ni trw o
gi: „Bóg jest ucieczką i siłą naszą, pomocą 
w utrapieniach najpew niejszą. Przeto się nie 
boimy, choć ziem ia i góry drżą, choć szumią 
i p rzelew ają się w ody” (Ps 50, 6). Budzi się 
pamięć, ciemność zabobonów i herezji — i 
wszyscy mieszkańcy ziemi zobaczą dziesięć 
krótkich, zrozumiałych i prawomocnych 
zdań Boga. I wszyscy dojrzą różnicę między 
niezbożnym a w iernym  (Mai. 3, 18). N ie
przyjaciele Boga począwszy od duchownych, 
co zwodzili lud przez zracjonalizowanych 
teologów aż po aroganckiego w ieśniaka, zro
zum ieją wreszcie praw dę. Ale za późno po
jęli! Bo oto nadchodzi Syn Człowieczy. Na 
wschodzie pojaw ia się m ały biały obłok 
wielkości połowy ludzkiej dłoni. Obłok zbli
ża się, rośnie i staje się coraz wspanialszy, 
aż w końcu przekształca się w olbrzymi ob
łok chwały Jezusa Chrystusa.

Towarzyszy mu niezliczony tłum  aniołów. 
Na szacie Syna Człowieczego i na biodrze 
ma wypisane im ię: „Król królów i Pan p a
nów ” (Obj 19,16). W Jego obecności „obli
cze wszystkich zbladło” (Jerem iasz 30, 6).
Któż się ostoi? M ilknie śpiew aniołów i n a 
staje cisza... Po chwili dobiega głos Jezusa: 
„Moja łaska jest dla w as w ystarczająca”. 
Serca w iernych napełn ia radość. „I wszyscy 
królowie ziemi i możnowładcy, wodzowie i 
bogacze, i mocarze krzykną do gór — P ad 
nijcie na nas, albowiem  nastał ów dzień 
w ielki gniewu i któż może się ostać?” (Obj. 
6, 15). W ątpiący i zaprzeczający Jego istn ie
niu staną w  oniem ieniu. Zobaczą Go w całej 
wspaniałości, a myśl przyw iedzie im na p a
mięć słowa: „Odtąd ujrzyjcie Syna Człowie
czego siedzącego po praw icy mocy Bożej i 
przychodzącego na obłokach nieba” (Mat, 
26, 64). Są tu  zabójcy Chrystusa, zbrodnia
rze którzy oblekli Go na pośmiewisko w p u r
purowej szacie i pluli na Księcia Żywota. Są 
tu  też kapłani, którzy szydzili: „Innych ra 
tował, a siebie samego uratow ać nie może”

(Mt 27,42). I tłum  z lękiem  przypom i
nać sobie będzie jak  w ołał: „Ukrzyżuj Go! 
U krzyżuj!” N iew ierni nie zechcą się spotkać 
z Królem  królów. Kryć się będą w jask i
niach, w górach i lasach. Na próżno! C hw a
ła Pana jest zbyt w ielka, by jej nie ujrzeć.
I oto znowu odezwie się głos: „Zbudźcie się! 
Zbudźcie się, którzy śpicie w prochu ziemi 
i pow stańcie”. Zadrży ziem ia od kroków 
zm artw ychw stałych, wielkiego tłum u ze 
wszystkich narodów, pokoleń i języków — 
i zaw ołają: „Gdzież jest, o śmierci, zwycię
stwo tw oje?” (1 Kor 15, 55). I zostaną wszy
scy w oka m gnieniu przem ieni i uw ielbie
ni. Aniołowie zgrom adzą w ybranych z czte
rech krańców  ziemi. Przyniosą dzieci i od
dadzą je matkom. Przyjaciele, których śmierć 
rozłączyła, znowu się spotkają. Wszyscy za
w ołają: „Święty! Święty! Święty jest Pan 
Bóg Wszechmogący!” A oto i nowe Jeruza
lem. W ybrani w ita ją  Go gromkim „A llelu
ja ”. Przed zbawionym i rozciąga się św ięte 
Miasto. Jezus szeroko otw iera bram y na no
wo odzyskanego Raju, ojczyzny Adam a: 
„Pójdźcie, błogosławieni Ojca mego!” (Mt 
25, 34). I spotka się pierwszy Adam z A da
mem drugim . I padną sobie w  ram iona, jak 
ów m arnotraw ny syn padł w ram iona swego 
ojca. Zobaczy Adam te sam e drzew a i k rze
wy; te  same rzeki i zielone równiny. Zo
baczy ongiś u tracony Ogród Edenu. Przed 
nim  Eden odnowiony. Zaprow adzi go 
Zbawca do drzew a żywota, zerw ie z niego 
wspaniały owoc wiecznego życia i poda mu 
by zjadł. I oto m a m iejsce zbawcza agapa. 
Dziedzice K rólestw a Bożego przyszli z pod
daszy i chat, z w ięzień i szubienic, z  gór 
i pustyni, i z głębokości morza. Miliony ich 
zeszło do grobu w  niesław ie i hańbie.

Być może czytamy te  słowa jak  opowieść 
z „Tysiąca i jednej nocy”. I jeśli dajemy 
w iarę tym  słowom, to tylko połowicznie, r a 
czej z przyzwyczajenia niż przekonania. Wy
daje się nam , że przyjście Pana nastąpi w 
nieskończonym i nieokreślonym  czasie. I gdy
by zaryzykować tw ierdzenie, że ten  dzień
— to dzisiaj, jutro, pojutrze... wszyscy roze
śmieliby się jak  po dobrym  żarcie. Jest to 
bardzo liche świadectwo naszej w iary; w iary 
zracjonalizowanej i rozsądnej. Tymczasem 
Ewangelia jest głupstwem  w  oczach świata.
A w naszych oczach? I może się zdarzyć, że 
my m ądrzy w Chrystusie ze strachu pad
niem y na ziemię, a głupi w  Chrystusie spoj
rzą śm iało w  niebo. Iluż ludzi, choćby w  
naszym katolickim  kraju, praw dę o przy j
ściu Chrystusa uczyniło ośrodkiem swojego 
chrześcijańskiego życia ?

W iara w  realne i szybkie przyjcie Pana 
domaga się zm iany naszego życia na lepsze 
a le  to od dzisiaj, od zaraz. Tymczasem, my 
odkładam y tę  chw ilę n a  okres sędziwego 
wieku.

Jesteśm y przekonani, że paruzja, o ile w 
ogóle się dokona, to. n a  pewno n ie za życia 
naszego pokolenia. A przecież, w najzw yk- .  
lejszy dzień przyszedł Jezus do Betlejem.
W najzw yklejszy dzień, wczesnym rankiem , 
zm artw ychw stał. W najzw yklejszy dzień 
wstąpił do nieba. I w  najzw yklejszy dzień 
przyjdzie na obłoku w  chwale. A dzień 
zwykły to przecież dzisiaj, jutro... Może to 
będzie na przedmieściach wielkiej metropolii, 
może w  samym sercu Rio de Janeiro, Mos
kwy, Pekinu czy W arszawy, może na zapad
łej wsi...

Sputniki jak zwykle przeczesywać będą 
bezm iar kosmosu, będą toczyć się wojny, 
naukowcy z Pugwash radzić będą o pokoju, 
m ass-m edia rozstrząsać będą kolejną rezo
lucję ONZ-tu, rolnik doglądać będzie pola, 
bram y zakładów  wypuszczać będą tłum  ro
botników, restauracje, kaw iarnie i kabarety 
będą pełne gwaru, przyćmionych świateł, 
brzęku szklanek. I przyjdzie Jezus. Na ob
łoku wielkości połowy dłoni...

Adwent, to oczekiwanie na to przyjście 
Pana. Czy tak  rozum iem y ten okres? Zatem, 
nasze zadanie na Adwent, w którym  żyjemy 
to nakaz chw ili:

Zatrzymaj się na chwilę
Nad tym, co w sercu kryjesz. ,
Zatrzymaj się na chwilę  
1 pomyśl, po co żyjesz?

ks. JAN GAJUR
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Z życia naszego Kościoła

ŁĘKI DUKIELSKIE
Niedziela, 28 sierpnia br., z pewnością d łu 

go będzie pam iętana w parafii pw. Dobrego 
Pasterza w Łękach Dukielskich, jak  również 
i w nowoerygowanym  dekanacie krośnień
skim.

O godz. 11 — przed plebanią — dziatwa 
i młodzież pow itała duchow ieństw o okolicz
nościowymi w ierszam i i w iązankam i kw ia
tów. Ksiądz biskup JERZY SZOTMILLER z 
Częstochowy p o ś w i ę c i ł  piękny wieniec 
d o ż y n k o w y ,  a ksiądz in fu ła t ANTONI 
PIETRZYK z K rakow a dokonał poświęcenia 
nowej s a l i  p a r a f i a l n e j .  Rada P ara 
fialna po staropolsku pow itała u drzw i koś
cioła, bochnem chleba, ordynariusza diecezji 
krakow skiej ks. inf. A. PIETRZYKA i dele
gata zw ierzchnika Kościoła — ks. bpa J. 
SZOTMILLERA. W pięknym  i wymownym 
geście ordynariuszowi diecezji wręczono k lu 
cze od św iątyń,. W kościele ksiądz proboszcz 
EUGENIUSZ ELEROWSKI w serdecznych 
słowach pow itał wszystkich uczestników na
bożeństwa. Św iątynia w ypełniona była po 
brzegi, bowiem oprócz m iejscowych wiernych 
przybyli też sym patycy parafii z Krosna, z 
Krakow a, a przede w szystkim  przybyły licz
ne pielgrzym ki z Sanoka, Bażanówki, Ja ć 
m ierza i Bolesław ia w raz ze swymi dusz- 
pastrzem i. Ks. E. ELEROWSKI w krótkich, 
a rzewnych słowach p o ż e g n a ł  p a r a 
f i a n ,  którym  usługiwał jako kjJjjłan przez 
dwanaście la t (Ks. E. ELEROWSKI przecho
dził do pracy duszpasterskiej w  Sieradzu). W 
oczach wielu starszych i młodszych parafian  
pojaw iły się łzy, szczególnie wówczas, gdy z 
rąk  swego proboszcza otrzym ywali oni od
znaczenia i dyplomy uznania.

W dalszej części nabożeństw a ordynariusz 
diecezji krakow skiej dokonał, zgodnie z ry 
tuałem , i n s t a l a c j i  księdza proboszcza 
RYSZARDA RAWICKIEGO z Sanoka na 
dziekana dekanatu  krośnieńskiego, a potem 
ks. bp J. SZOTMILLER w  im ieniu Zw ierzch
nika Kościoła Polskokatolickiego księdza bi
skupa TADEUSZA R. MAJEWSKIEGO 
p r z y j ą ł  d o  K o ś c i o ł a  księdza MA
RIANA KOSIŃSKIEGO, którem u ks. inf. 
PIETRZYK, jako  rządca diecezji, p o w i e 
r z y ł  o p i e k ę  d u s z p a s t e r s k ą  w 
Łękach Dukielskich.

Uroczystą sumę w tow arzystw ie księdza 
proboszcza JANA JELENIA z Bażanówki i 
ks. M. KOSIŃSKIEGO celebrował zw ierzch
nik diecezji, a płom ienne kazanie na tem at 
ofiarnej służby ojczystemu Kościołowi w y
głosił bp J. SZOTMILLER, który przekazał 
również w szystkim  uczestnikom uroczystości 
pozdrowienia od Zw ierzchnika Kościoła Pol- 
skokat3lickiego. W czasie sumy, śpiewał m ło
dzieżowy chór miejscowy, pod kierow nic
twem ks. E. ELEROWSKIEGO oraz chór z 
Bolesławia.

Po sumie, gościnna parafia  łączańska p o
d e j m o w a ł a  p o c z ę s t u n k i e m  w szyst
kich gości w nowrej sali parafialnej, a du 
chowieństwo w plebanii. Pod wieczór niemal 
wszyscy uczestnicy południowych, kościel
nych uroczystości s p o t k a l i  s i ę  na placu 
kościelnym na okolicznościowej a k a d e m i i .  
Radosnym, solowym i zbiorowym śpiewom, 
pomysłowym skeczom oraz wierszom nie 
było końca. Duszą wszystkiego był ks. E. 
ELEROWSKI. a dzielnie sekundowali w  tym 
ks. M. KOSIŃSKI i Iks. J . UCHMAN 7. Joć- 
mierza.

LUCYNA PIETRZYK
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J z ie jo p is  Franków"
Już na początku V wieku w ym 

knęła się Galia spod kontroli rzym 
skich cesarzy im perium  zachodniego. 
Około roku 400 przeszli przez nią 
Wandale, a wkrótce potem Wizygoci. 
Pod naporem  tych barbarzyńskich 
plemion legła ku ltu ra  rzymska, czym
— częściowo przynajm niej — tłum a
czyć należy upadek piśmiennictwa 
naukowego na Zachodzie.

W połowie V wieku nad górnym 
Rodanem powstało germańskie księ
stwo Burgundów, zaś nad Sekwaną
— państewko Franków. W roku 496 
przyjęli oni chrześcijaństwo w for
mie katolickiej, w  przeciwieństwie 
do innych plemion germańskich bro
niących swej odrębności narodowej 
przy pomocy arianizmu. Poszczegól
ne szczepy germańskie, szybciej niż 
by się wydawało, u legły  wpływom 
kultury  rzymsko-kościelnej. Bowiem 
Frankowie podbili i wchłonęli nieza
leżne grupy barbarzyńców na terenie 
Galii, dając tym  samym początek 
m onarchii frankońskiej, w  której 
szybko zaczęła odradzać się kultura. 
Dzięki tem u — zarówno w  Galii, jak 
i w  Italii — życie naukowe mogło 
w krótce do pewnego stopnia zakwit-"*" 
nąć. A w  ogóle, upadek duchowy 
na Zachodzie nie był tak  zupełny, 
jak to miało miejsce na Wschodzie. 
Mimo wszystko również w  Kościele 
zachodnim rozpoczął się powolny 
schyłek litera tu ry  patrystycznej.

Jednym  z pisarzy kościelnych tego 
okresu, był na Zachodzie św. Grze

gorz z Tours — zwany „dziejopisem 
Franków ”. Jego życiu i twórczości 
poświęcone jest niniejsze opracowa
nie.

* *  *

Jerzy Florencjusz — tak bowiem 
nazywał się pierwotnie Grzegorz z 
Tours urodził się w  roku 538 w 
Averna (obecnie: Clermont Ferrand 
w południowej Francji). Wywodzi się 
z rzymskiej rodziny senatorskiej, pia
stującej dziedzicznie najważniejsze 
stolice biskupie w Galii. Po śmierci 
ojca Florencjusza, m ałoletnim  chłop
cem zaopiekował się stryj jego Gal
lus, będący biskupem rodzinnego 
miasta. On też zadbał o jego wycho
wanie i wykształcenie. Następca 
Gallusa, biskup Awit, dopomógł mu 
uzupełnić wiadomości z zakresu zna
jomości Pisma św. oraz wyświęcił go 
na diakona.

Wkrótce po przyjęciu święceń udał 
się on z pielgrzymką do Tours, by 
pomodlić się u grobu św. M arcina i 
za jego wstawiennictw em  wyprosić 
sobie u Boga uleczenie z ciężkiej 
choroby. Tutaj też dał się widocznie 
duchowieństwu i ludowi poznać z 
najlepszej strony. Gdy bowiem — 
po dwunastu latach jego pobytu w  
tym  mieście — zmarł biskup Eu- 
froniusz, liczący 35 lat diakon w y
brany został jego następcą. Należy v 
tu taj przypomnieć, że Tours było 
wówczas centrum  życia religijnego 
w  Galii. Czując się niegodny tak w y
sokiego stanowiska, nie chciał przy
jąć wyboru. Dopiero wódz frankoń
ski Sigibert nakłonił go do przyjęcia 
ofiarowanej mu godności biskupiej.

Wówczas też przyjął on imię Grze
gorz i pod tym  imieniem jest odtąd 
znany wśród pisarzy kościelnych.

Nadmienić należy, że obowiązki 
swoje wykonywał Grzegorz wzorowo. 
Dbał o należyty wygląd budynków 
sakralnych i wyposażenie ich w  od
powiedni sprzęt. Wzniósł nową świą
tynię katedralną oraz odbudował 
kościół św. Marcina. Zasłynął rów
nież z tolerancji wobec innowierców 
(arian i Żydów), co w  tych czasach 
nieczęsto się zdarzało. Nie walczył 
z nimi siłą, lecz starał się ich prze
konać w publicznych dysputach. W 
czasie trw ających wówczas zamie
szek wojennych, skutecznie bronił 
swych w iernych przed przemocą i 
nadużyciami ze strony władców 
świeckich. Działał naw et poza obrę
bem własnej diecezji. Nie należy się 
więc dziwić, że spotkały go szykany 
ze strony wodza Chilperycha (brata 
Sigiberta) i jego żony Fredeguhdy.

Troski i trudy  związane ze spra
wowaniem urzędu biskupiego w tak 
ciężkich czasach, przedwcześnie poło
żyły kres jego owocnej działalności. 
Zm arł bowiem 17 listopada 593 lub 
594 roku. Jego doroczna uroczystość 
obchodzona jest 17 grudnia.

Ą: * A

Grzegorz z Tours nie posiadał tak 
wszechstronnego wykształcenia, jak 
np. — działający w  tym  samym  o
kresie —■ Cezary z Arles. Dokształ
cał się już jako biskup i wówczas do
piero rozpoczął działalność literacką.

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(799)
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

P Prawosławnego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są 
Wiadomości Polskiego Autokefalicznego Kościoła Prawosław
nego.

Polskokatolicki Kościół — Kościół Polskokatolicki.

Polski Narodowy Katolicki Kościół w USA i Kanadzie 0
(Polish N ational Catholic C hurch; skrót PNKK, PNCC; —

- Bp Franciszek Hodur). Po śm ierci pierwszego biskupa 
Franciszka H odura jego następcą i kolejnym  pierwszym  bi
skupem  Kościoła został -*■ biskup Leon Grochowski, a po 
jego śmierci - - biskup Tadeusz Zieliński. Po przejściu 
pierwszego uiskupa Tadeusza Zielińskiego na em ery turę sy
nod generalny PNKK w 1977 roku w  Chicago pierwszym 
kolejnym , czwartym , biskupem  w ybrał Franciszka Row iń
skiego, ówczesnego biskupa ordynariusza diecezji zachod
niej ze stolicą w  Chicago.

Polski Narodowy Katolicki Kościół dziieli się na 5 die
cezji: cen tralną z siedzibą w  Scranton, której aktualn ie o r
dynariuszem  jest biskup A ntoni Rysz (w Scranton rezyduje 
też pierwszy biskup jako zw ierzchnik całego Kościoła, ale 
nie m ający w łasnej diecezji), wschodnią z siedzibą -biskupią 
w M anchester, której aktualnie ordynariuszem  jest biskup 
Tomasz Gnat, zachodnią z siedzibą w  Chicago, k tórej ak 
tualnie ordynariuszem  jest biskup Józef Zawistowski, Buf- 
falo-P ittsburg  z siedzibą w  Buffalo, k tórej aktualnie ordy
nariuszem  jest biskup Jan  Swantek, oraz kanadyjską, której 
aktualn ie zw ierzchnikiem , pierwszym  ordynariuszem , jest 
biskup dr Józef Niemiński, a jej stolicą jest Toronto.

PNKK dzieli się na senioraty (odpowiednik — dekana
tów), te zaś na parafie. Oblicza się, iż współczynnik PNKK 
liczy ogółem ok. 300 000 w iernych, ok. 170 parafii i misji 
i ok. 150 kapłanów. Przyszłych kapłanów  Kościół kształci 
i wychowuje we w łasnym  Wyższym Sem inarium  Duchow

nym im. Girolamo Savonaroli w  Scranton. G łównym orga
nem  prasow ym  PNKK jest Rola Boża, a Polsko-Narodowej 
Spójni (Polish National Union of America) -> Straż, nadto 
ukazują się jeszcze inne czasopisma, w ydaw ane przez Ko
ścioły lokalne i organizacje przykościelne. PNKK jest człon
kiem A m erykańskiej Rady Kościołów (National Council of 
Churches) i Światowej Rady Kościołów (World Council of 
Churches z siedzibą w  Genewie), należy też do Unii U trech- 
ckiej, a jego biskupi są członkami — M iędzynarodowej Kon
ferencji Biskupów Starokatolickich z siedzibą w  Utrechcie 
(Holandia).

Pomazaniec — Mesjasz.

Pomoc — czyli chętne pom aganie ludziom, zwłaszcza będą
cym w potrzebie 1 w  ogóle biednym ; m aterialn ie i du
chowo bez względu na ich wyznanie, ideologię, rasę — to 
jeden z -* charyzm atów  chrześcijaństw a, o k tórym  tak p i
sze św. Paw eł: „I tak ustanow ił Bóg w  Kościele najprzód 
apostołów, po w tóre proroków, po trzecie nauczycieli, a  n a 
stępnie tych, co m ają d a r czynienia cudów, w s p i e r a 
n i a  p o m o c ą ,  rządzenia oraz przem aw iania rozmaitymi 
językam i” (I Kor. XII, 28).

Pompery Edw ard — (ur. 1812, zm. 1895) — filozof i so
cjolog francuski, autor m.in. dwóch książek, a mianowicie: 
La fem m e dans l’humanite  (1864), czyli Kobieta w  ludzko
ści; La Morale naturelle et la Religion de l’humanite  (1891), 
czyli Moralność naturalna i religia ludzkości.

Pomponazzi P iotr — (ur. 1426, zm. 1542) — włoski filozof 
i teolog, głoszący poglądy sprzeczne z chrześcijaństw em ; 
np. w  swojej pracy pt. De immortalitate animae, czyli O 
nieśmiertelności duszy  — dowodził jej śmiertelności.
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dokończenie ze str. 5

Pomimo swej rozległej działalności 
praktycznej, był niezwykle pracowi
tym  i płodnym pisarzem. Nie stwo
rzył jednak żadnego dzieła teologicz
nego. Zajął się bowiem wyłącznie 
historią i hagiografią, czyli pisaniem 
żywotów świętych. W jego spuściźnie 
literackiej wym ieniane są następują
ce dzieła:

1. „Historia Franków ” (10 ksiąg), 
będąca głównym i najobszerniejszym  
dziełem Grzegorza. Pisał ją w latach 
574—5S1, po czym przejrzał ją raz 
jeszcze, uzupełniając część pierwszą. 
W księdze pierwszej przedstawił za
rys dziejów świata od stworzenia 
człowieka aż do śmierci św. Marcina 
z Tours ( t  397). Natomiast w  księdze 
drugiej zamieścił relację o chrzcie 
króla Chlodwiga (r. 496), zaś w  trze
ciej i czwartej opisał dalsze dzieje 
państw a frankońskiego do roku 575. 
Księgi pozostałe (5— 10) stanowią 
obszerną — napisaną w  oparciu o 
źródła pisane i ustne przekazy — 
monografię, ukazującą świecką i koś
cielną historię Franków. Przy końcu 
tego dzieła podał jego autor szczegó
łowy wykaz swoich pism.

W ymienione wyżej dzieło posiada 
ogromną wartość historyczna* jako 
pierwsza historia Francji. Stąd też 
jego autor nazywany jest powszech
nie „ojcem historii” francuskiej. 
Przekazy w niej zamieszczone są tym  
cenniejsze, że Grzegorz — jako w y
soko postawiony dostojnik kościelny
— znał na pewno wiele spraw ogól
nie nieznanych. Historia jego posiada 
niestety jeden ogromny brak. Napi

sana jest niekiedy bezkrytycznie, by 
nie powiedzieć naiwnie. Cechuje ją 
nadto moralizatorstwo, a duża  ̂ jej 
część poświęcona jest cudom. Uwi
dacznia się w  niej również frankoń
ski patriotyzm  autora.

2. „Żywoty świętych”, z których 
osiem najważniejszych złączył Grze
gorz w  jeden zbiór hagiograficzny, 
zatytułow any „Cuda” . Jego bowiem 
zdaniem nie ma „porządnego żywo- 

•tu” , bez mnóstwa budujących cudów. 
Przedstawia w nim  autor: cuda do
konane za przyczyną św. Juliana (pa
trona jego rodzinnej miejscowości); 
cuda mające miejsce za wstawiennic
twem św. M arcina z Tours (miały 
być one dowodem prawdziwości ka
tolicyzmu oraz służyć zbudowaniu 
wiernych); zestawienie życiorysów 
szeregu świętych wyznawców z oko
licy Tours i Clermont, znakomicie 
naświetlające ówczesne kościelne* i 
polityczne stosunki w  m onarchii 
frankońskiej. W arto przypomnieć, że 
zaw arte w  tym  zbiorze opisy zawie
rają niekiedy wiele pierw iastka a
negdotycznego. Dzieło to jest cieka
we nie tyle z racji prawdy historycz
nej, co z uwagi na możliwość pozna
nia mentalności, w iary  oraz poboż
ności ludzi owych czasów.

3. „O obliczaniu biegu gwiazd”, za
pośrednictwem  którego poucza czy
telników (w tym  wypadku duchow
nych), jak na podstawie ruchu 
gwiazd poznać można godziny odma
wiania „pacierzy kapłańskich” . Nie 
dochowało się ono jednak w  orygi
nale. Mimo to znane jest w  całości 
z odnalezionego w  roku 1853 tzw. 
„rękopisu bamberskiego”.

4. „Komentarze do Psalmów”, któ
re przechowały się do naszych cza
sów jedynie w  skromnych urywkach.

* * *

Po tym  co zostało powiedziane mo
żemy stwierdzić, że chociaż Grzegorz 
z Tours nie był mężem zbyt uczo
nym, znany jest przecież jako pisarz 
trzeźwy (może niekiedy zbyt łatw o
wierny) i gorliwy duszpasterz. Był 
też jednym  z najruchliwszych bisku
pów swego czasu. Jego znaczenie po
lega na tym, że stworzył pierwszą 
historię Franków. Dzięki niej u rato
wał od zapomnienia wiele ważnych 
historycznie faktów, w  tym dotyczą- 
nych również organizacji i życia reli
gijnego Kościoła galijskiego.

Praw dą jest, że w  dziełach swoich 
popełniał naw et błędy rzeczowe. Za
wsze jednak pełen był szczerej chęci 
służenia prawdzie. By być przez 
wszystkim rozumianym, pisał języ
kiem prostym, którem u daleko było 
do poprawnej łaciny. N iejednokrot
nie skarżył się na swoje braki z za
kresu gram atyki łacińskiej. Pocieszał 
się jednak stwierdzeniem, że „nie
wielu rozumie filozofującego retora 
(mówcę), w ielu — wymownego pros-

B taka” (Historia Franków: Wstęp). Ję 
zyk jego dzieł w iernie unaocznia sta
dium przejściowe między łaciną a ję
zykiem francuskim.

Prostota, naturalność a naw et na
iwność dodają opowiadaniom Grzego
rza urzekającego wdzięku, dzięki 
czemu nie zwraca się uwagi na w y
stępujące w  nich wady. Dzieła jego 
m ają nieocenioną wartość dla histo
ryka Kościoła oraz kultury  i zwy
czajów ludowych VI wieku.

Ks. JAN KUCZEK

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A  18001

Pontifex Maximus — (łac. =  kapłan  najwyższy) — to n a 
zwa i urząd w  Cesarstw ie Rzymskim przewodniczącego ko
legium  -> pontyfikatów  („kapłanów ”), czyli najwyższego 
kapłana, którym  przez dłuższy czas w zasadzie byli kc 2jno 
cesarze (w 63 r. przed Chr. najwyższym kapłanem  został 
przez senat w ybrany Gajusz Juliusz Cezar, od 12 r. przed 
Chr. O ktaw ian August i następni cesarze; dopiero cesarz 
G racjan, który panow ał w  latach 375—383, zrzekł się tego 
tv tu łu  i oddzielił go od władzy świeckiej, politycznej), a  n a 
stępnie poczęto ty tu ł ten przydzielać biskupom  Rzymu, pa
pieżom, i wsółcześnie jest on również jednym  z tytułów, 
jakim i w  Kościele Rzym skokatolickim  honoruje się papieża.

Pontyfik — (łac. pontifex — =  arcykapłan, kapłan) — to 
w  starożytnym  Rzymie miano członka, czyli kapłana, na - 
leżącego do kolegium, którego zadaniem  była troska o 
ścisłe zachowanie ustalonych form alności przy spełnianiu 
ku ltu  religijnego i niektórych, będących z nim  związanych, 
aktów  państw owych, politycznych.

Pontyfikalia — (łac. — pontifex; —• pontyfik) to ogólna 
nazwa zew nętrznych oznak godności i stanu, stanow iska ->■ 
b iskupa katolickiego, a mianowicie: pastorał, mitra,^ piuska, 
pektorał, pierścień, których używa podczas funkcji lll;ur- 
gicznych, natom iast poza nimi tym i oznakam i są: piuska, 
pektorał i pierścień. B iskupi praw osław ni używ ają innyc.. 
pontyfikaliów  i inaczej je nazywają.

Pontyfikalna Msza św. — to Msza celebrow ana przez - 
b iskupa w  stro ju  pontyfikalnym  i z asystą.

Pontyfikal — (łac. -> pontifex) — to księga,_ zaw ierająca 
modlitwy, cerem onie i przepisy ich w ykonyw ania, p rze
znaczona dla —► biskupów. P ierw szą taką księgę liturgiczną

zaakceptował i kazał wydać w  1596 roku pa. K lem ens VIII, 
oczywiście w j. łacińskim , i została ona nazw ana Pontifłcale 
Romanum;  później z niewielkim i zm ianam i była w znaw ia
na, a współcześnie niestety w  związku ze znaczną zm ianą 
w ca;ej liturgii i ona podzieliła i dzieli jej losy.

Pontyfikat — (łac., — pontifex) — to nazw a okresu rządów, 
spraw ow anych przez -► papieża.

Pop — (ros., ukr., od grec. pappas =  ojciec) — to nazwa 
kapłana jako ojca duchownego w  Kościołach Prawosław nych, 
a dawniej, w średniowieczu tym  m ianem  nazyw ano równie: 
kap łana rzym skokatolickiego w Polsce i w k rajach  sło
wiańskich.

PoDiel Jan  — (ur. 1835, zm. 1911) — to polski żołnierz-ofi- 
cer, działacz polityczny, który interesow ał się też prak tycz
nymi zagdnieniam i teologicznymi i w tym  zakresie wydat 
kilka pozycji, a wśród nich następujące: A M.le comte Leon 
Tołstoi une lettre  (1905), czyli List do hrabiego Leona Toł
stoja; O reformie Kościoła (1907).

Popiel W incenty Teofil — (ur. 1825, zm. 1912) — p.o. rek 
tora — W arszawskiej A kadem ii Duchownej i profesor teo 
logii pastoralnej, a następnie biskup płocki, potem Ku- 
jawsko-K aliski, a od 1883 roku arcybiksup warszawski. 
Poza m niejszym i objętościowo i mniej ważnym i publikacja
mi, obok Listów Pasterskich  i Orędzi oraz okólników u rzę
dowych kościelnych napisał i opublikował następujące po
zycje: Żyw ot Zbawiciela świata Pana naszego Chrystusa  
spisany wedle czterech Ewangelistów  (1877; k ilka w ydań;, 
Arcybiskup warszawski do ludu polskiego  (1905); Wyro:-. 
Ojca św. w  sprawie mariawitów  (1907); Listy z  młodości, 
1 8 4 7 — 1853 (1913); Pamiętniki  (cz. I, 1913; cz. II, 1915).
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DIALOG LUTERAŃSKO- 
-METODYSTYCZNY

W dniach od 21 do 26 m a r
ca br. odbyło się posiedzenie 
W spólnej K om isji Światowej 
Federacji Ł uterańsk iej i 
Światow ej Rady Kościołów 
M etodystycznych w m etody- 
stycznym centrum  konferen
cy jnym  w Lake Junaluska 
(USA), którego tem atem  były 
środki Łaski, sakram enty 
Chrztu i W ieczerzy Pańskiej 
oraz zagadnienia ustro ju  i 
s truk tu ry  kościelnej. Podczas 
tego posiedzenia Kom isja roz
poczęła też pracę nad .spra
wozdaniem końcowym, które 
ma być przyjęte na następ
nym posiedzeniu. Członkowie 
Kom isji w yrazili nadzieję, że 
spraw ozdanie końcowe przy
czyni się do częstszych i b a r
dziej owocnych spotkań 
przedstaw icieli obu Kościołów 
oraz ściślejszej w spółpracy 
między >nimi, a także przedło
ży teologiczne podstawy, k tó 
re um ożliw iają podjęcie o fi
cjalnych kroków do zaw arcia 
interkomun.ii przez te Kościo
ły.

DIALOG
PRAWOSŁAWNO-
-REFORMOWANY

W Odessie (ZSRR.) odbyło 
się czw arte posiedzenie W spól
nej Komisji P raw osław no-R e- 
form ow anej. Podjęto nas tępu 
jące 'zagadnienia: odpowie.^,
dzialność Kościołów we w spół
czesnym społeczeństwie i p ro
blemy związane z .tradycją 
kościelną. Stwierdzono, że K o
ścioły muszą dem askować po
litykę zastraszenia jako n ie
bezpieczeństwo wojny. K o
ścioły nie mogą jednak tw o
rzyć w łasnych program ow  po
litycznych, lecz m uszą w pla
tać świadectwo Jezusa C hry
stusa do obecnej isytuacji po
litycznej.

ŚWIATOWA 
RADA KOŚCIOŁÓW 

POTĘPIŁA BROŃ 
JĄDROWĄ

VI Zgrom adzenie Ogólne 
Światowej R ady Kościołów, 
które zakończyło się w  dniu 
iO sierpnia br. po trw ającym  
ponad dw a tygodnie obradach 
w Vancouver w  Kanadzie, 
uchwaliło dek larację o pokoju 
l  sprawiedliwości, będącą zde
cydowanym potępieniem  broni 
nuklearnych.

300 Kościołów chrześcijań
skich reprezentujących około 
.500 m ilionów  wyznawców, 
,’łosami iswoich przedstaw icie
li powiedziało w Vancouver 
swoje stanowcze ,,nie” wobec 
">rodukcji broni nuklearnej, 
ich m agazynowania, in sta lo 
wania, straszenia nimi, a tym 
bardziej wobec możliwości 
ich użycia. Crześcijanie na ca
łym świecie w ezwani zostali 
do tego, aby pod żadnym  po
zorem nie b rali udziału w 
wojnie przy użyciu broni m a
sowego rażenia. W ojna — 
stw ierdza się w deklaracji — 
w żadnych okolicznościach nie 
może być spraw iedliw a ani też 
nie da się uspraw iedliw ić. Ale 
■.akże nie jest m oralna k o n 
cepcja odstraszęnia atom ow e
go, ponieważ jest ono oparte 
na ew entalnym , faktycznym  
użyciu broni atom ow ej. Po
nadto w dalszej perspektyw ie

nie jest ono w stanie zagwa
rantow ać pokoju.

D eklaracja w.zywa oba w iel
kie m ocarstw a oraz rządy E u
ropy na W schodzie i n a  Z a
chodzie, aby obecnie, zanim 
jeszcze nie jest za późno, zre
zygnować z wszelkich planów 
instalacji nowych broni ją 
drowych w  Europie. Jak ieko l
wiek bowiem rozw ażanie o 
graniczonego użycia broni ją 
drow ej jest niebezpieczine od 
samego początku. Państw a po
siadające broń atomową po
w inny jednoznacznie zadekla
rować, że nie zrobią z niej u 
żytku jako pierwsze. I to bę
dzie pierwszy krok na drodze 
do trw ałego rozbrojenia i do
pracow ania .się ogólnej kon
cepcji pokojowej. Światow a 
Rada Kościołów opowiedziała 
się za nowym układem  m ię
dzynarodowym, który potępił
by ostatecznie i zdecydowanie 
nie tylko użycie, ale także po
siadanie broni jądrow ej jako 

. zbrodnię przeciwko ludzkości.

NOWY KODEKS
PRAWA KANONICZNEGO 

KOŚCIOŁA
RZYMSKOKATLICKIEGO

Szw ajcarski teolog rzym sko
katolicki, d r A lbert Ebneter, 
skrytykow ał na łam ach jezui
ckiego „O rientierung” mowy 
Kodeks Praw a Kanonicznego 
Kościoła Rzym skokatolickiego. 
Jego zdaniem, now y K PK  nie 
spełnia wielu oczekiwań ze 
strony chrześcijan innych tra 
dycji. Istn ie je  niebezpieczeń
stwo, że stan ie  się on bardziej 
ham ulcem  niż siłą napędową 
ruchu ekum enicznego. Możli
wości podejm ow ania decyzji 
przez świeckich są w rzeczy
wistości równe zeru. W yraź
nie dom inuje w nim  zasada 
h ierarchiczna. Nowy KPK 
czyni po raz pierwszy z ty 
tu łu  papieskiego „vicarius 
C hristi — zastępca C hrystu
sa” pojęcie p raw ne. Z eku
menicznego punktu  widzenia 
stworzy to now e bariery  m ię
dzy w yznaniam i.

PRZECIWKO
PRZYWRÓCENIU
KARY ŚMIERCI

D eputow ani b ryty jscy  od
rzucili 13 lipca br. p ro jek t 
ustaw y przew idującej przy
w róceń.e kary  śm ierci przez 
powieszenie, zniesione w 1969 
r. W przeddzień głosowania w 
Izbie Gmin, Synod generalny 
Kość oła Anglikańskiego w 
WielKiej B rytanii opowiedział 
się przeciwko przyw róceniu 
kary  śmierci. Posiedzenie tego 
Synodu zwołał P rym as Kościo
ła Anglikańskiego, przew odni
czący W spólnoty A nglikań
skiej, dr Robert Ruńcie, k tó
ry  już wcześniej zajął publicz
nie stanow isko przeciwko 
projektow i ustawy, określając 
karę śm ierci jako barbarzyń 
ską. Przeciw ko przywróceniu 
kary śmierci wypowiedzieli 
się także rzym skokatoliccy 
biskupi Anglii i W alii w dniu 
8 lipca br. w  czasie posiedze
nia K u rii A rcybiskupiej w 
W estm insterze. W kom unikacie 
ogłoszonym na zakończenie te 
go posiedzenia biskupi w yra
zili przekonanie, że ponowne 
w prow adzenie kary  śmierci 
byłoby wynikiem  degTadacji  
i dehum anizacji dla całego 
społeczeństwa kraju.

W ieża katedry u trech ck le j przy ul. S en re ta

E ościóJ s ta ro k a to lick i w B ern ie  pw . św . P io tra  1 Paw ia
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S Y LW ETK I  NASZEJ K U L T U R Y

„Lubię 
piękno 

w każdej 
postaci...”

Spotkanie z Anną Wirhanowicz — współczesną polską malarką

Z ciemnego tła obrazu wylania się twarz kobiety o regularnych ry
sach, dużych jasnych oczach, drobnych, niemal dziecięcych ustach. Jej 
oczy patrzą łagodnie i marzycielsko. Ciemne włosy upięte wysoko przy
dają szlachetnego rysufiku głowie, a delikatnie zaznaczone falbanki 
przy dekolcie podkreślają smukłość szyi i matowość skóry... Kim jest 
owa tajemnicza dama? Czy jest jedną ze słynnych osiemnastowiecznych 
piękności z czasów Księstwa Warszawskiego, a może to ukochana które
goś z dawnych możnowładców polskich?

Zaintrygowana tajemniczą damą z portretu, znajdującego się w malej 
warszawskiej galerii na Starym Mieście, przy ulicy Świętojańskiej (tuż 
za sklepem Komisu), spytałam o nazwisko artysty-malarza. Jak się okaza
ło, twórcą wspaniałych portretów kobiet (współczesnych!) jest utalen
towana polska malarka — pani Anna Wirhanowicz, zamieszkała w Zgie
rzu.

Poprosiliśmy Panią Annę Wirhanowicz, aby powiedziała kilka słów 
Czytelnikom „Rodziny” na temat swojej artystycznej twórczości.

— Co skłoniło Panią do tego, żeby zostać 
malarką? Jak wcześnie ujawniły się u Pani 
zdolności plastyczne?

— Pochodzę z rodziny parającej się am a
torsko m alowaniem . Chyba odziedziczyłam 
po swych przodkach zdolności i zam iłowanie 
do sztuki. Lubiłam  m alować od wczesnej 
młodości i m alow ałam  dużo. Gdy trzeba było 
zdecydować się, co robić po m aturze, ojciec 
mój odradzał mi studia plastyczne. Uważał, 
że nie zapew nią mi one samodzielności i p ra
cy. Znał życiorysy w ielu m alarzy i wiedział, 
że przew ażnie „klepali” biedę, a dopiero po 
śm ierci staw ali się sławnymi. Ponieważ 
jednak  do niczego innego nie m iałam  zam i
łowania, zdecydowaliśmy, że pójdę w tym  
kierunku. Zaczynałam  studia w  Łódzkiej 
Szkole Sztuk Plastycznych, potem  przenios
łam  się na k ierunek  m alarstw a na W ydział 
Sztuk Pięknych U niw ersytetu im. M ikołaja 
K opernika w Toruniu, do pracow ni prof. Bo- 
rysowskiego. Dużo zawdzęczam prof. rysun
ku Dargiewiczowi, ponieważ autentycznie 
zm uszał on nas do rysunku akadem ickiego 
i w ykonyw ania ogromnych ilości szkiców.

— Czy malarstwo to tak zwana „iskra 
boża”?

— Jeżeli predyspozycje, zam iłowanie i u 
m iejętności można nazwać „iskrą bożą”, to 
tak. U w ażam  jednak, że wym ienione przeze 
m nie elem enty powinny w  pewnym  stopniu 
cechować każdego człowieka, w  każdym  za
wodzie, inaczej jego praca nie będzie pracą 
z prawdziwego zdarzenia.

— Maluje Pani portrety kobiet, kwiaty, 
konie, a więc wszystko, co piękne. Jakaś ta
jemnicza mgiełka otacza portrety kobiece...

— Lubię piękno w każdej postaci, lubię 
otaczać się pięknym i przedm iotam i. Chyba 
sam a jestem  n iepopraw ną rom antyczką, w ie
rzącą w  dobroć człowieka i piękno. Poszu
kuję tego w  moich modelach, dlatego n a j
bardziej frapu je  m nie kobieta. Uważam, że 
jest ona synonim em tych cech, co nie zna
czy, że mężczyźni są ich pozbawieni. Jednak 
cechy te nie są dom inujące w psychice m ęs
kiej. P referu ję pew ien określony typ kobiety 
rom antycznej, łagodnej, pięknej, em anu ją
cej ciepłem — czego tak  bardzo brakuje 
dzisiejszym kobietom. A szkoda...

— Czy ma Pani swoją własna wizję 
portretowanej osoby?
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S z tu k i p ię kn e
(fragm ent)

W m artw ych kształtach  
życie wzbudzić, 
ująć nam iętne uczucie, 
m yśl zatrzym ać, 
oko złudzić,
znaleźć obraz  '

w wieszcza nucie.
Rozwinąć św iata koleje 
i naturze  
odkraść skarby, 
na jaw  dobyć 
nikle dzieje  —  

to św iat
m alarza i farby.

Wznieść duszę 
w wyższe dziedziny, 
przygasłe w skrzesić pam iątki, 
przypom nieć szczęścia godziny, 
rozruszyć tajne  
serc zakątki.
W zburzyć żądze 
i —  uśm ierzyć, 
nieść zapal 
w wojenne szyki, 
łzę u:]]cisnąć
—  w cud uw ierzyć  —  

to w ładza  
boskiej muzyki.

Lecz spojrzeć
w przyszłość tajem niczą  —  

uzacnić czloioieka serce, 
rozjaśnić błędów  
noc ciem ną  
i na geniuszu iskierce  
przebić chmury, 
spojrzeć w nieba 
i nad słońca, nad planety  
wznieść tron Boga  —  

na to trzeba 
uczuć i natchnień  

poety.

G ustaw  Zieliński 
. ( 18 0 9 — 18 8 1 )

— Tale, ponieważ uważam, że' kw intesen
cją kobiecości jest ciepło, łagodność, rom an
tyzm. U siłuje więc te cechy znaleźć w swoich 
modelach. Poza tym każdy człowiek inaczej, 
po swojemu, dość subiektyw nie odbiera d ru 
giego człowieka. To samo, albo i- w większym 
stopniu, dotyczy m alarza, ponieważ jest on 
bardziej w rażliw y na różne niuanse.

— Może jakieś wspomnienie, fakt, który 
najbardziej utkwił w pamięci, związany z 
malowaniem portretu?

— Raczej nie mam takiego.

— Dotychczasowe wystawy i przygotowy
wane.

— Indyw idualna wystawa w Klubie N au
czycielskim w Zgierzu w roku 1962. Udział 
w III, IV i VI W ystawie Plastyków  — Zgie- 
rzan. Indyw idualna w ystaw a w Muzeum w 
Łowiczu w latach 1978 i 1979. Indyw idualna 
w ystaw a w G alerii P ortretu  w W arszawie 
w latach 1981 i 1982.

Na razie nie p lanuję wystawy, ponieważ 
ak tualnie w ykonuję przeważnie zamówienia. 
Może w przyszłym roku...

— Coś o sobie, prywatnie...

— Mam swoje własne, niew ielkie życie 
pryw atne, o którym  nie lubię mówić.

— Co mogłaby Pani radzić młodym lu
dziom interesującym się malarstwem?

— Trzeba dużo pracować, napraw dę dużo 
pracować, żeby coś osiągnąć. W tym zaw o
dzie jest potrzebno duża dyscyplina w ew nę
trzna, jak w każdym artystycznym  zawodzie.

— W imieniu naszych Czytelników ser
decznie dziękuję Pani za rozmowę, życząc 
wspaniałych artystycznych wizji i dobrych 
modeli, a także wielu sukcesów w pracy za
wodowej i życiu osobistym.

Rozmawiała: MAŁGORZATA KALIŃSKA

Na zdjęciach: pani Anna Withanowicz
i jej prace.



Pijąc — krzyw dzisz  swą rodzinę i dzieci!
O tym, że alkohol spełnia 

destrukcyjną rolę, wszyscy w ie
my. A mimo to p ijaństw o jest w 
naszym  k ra ju  zjaw iskiem  maso
wym.

Rozpowszechnienie picia przede 
w szystkim  wódki oraz u trzym y
w anie się prym ityw nych w zor

ców obyczajowych — w ypijania 
dużej ilości alkoholu jednocześ
nie i swoistego przym usu picia
— w pływ a na stan  spożycia alko
holu w  naszym kraju .

U nas pije się w  klim acie po
w szechnej akceptacji. Nic też 
dziwnego, że pijaństw o w Polsce

Czy wystarczy propagować kulturę picia,
czy też postulować abstynencję?

szerzy się w zastraszającym  tem 
pie.

Z roku na rok w zrasta liczba 
wypadków drogowych i prze
stępstw  spowodowanych zam ro
czeniem alkoholowym.

N ikt nie jest w stanie zliczyć 
tragedii rodzin narażonych na 
tyran ię zapijaczonych ojców, a 
czasem i ynatek.

Trudno byłoby znaleźć na 
świecie kraj, w którym  obowią
zywałby przym us picia, jaki 
istnieje i obowiązuje u nas. Nie- 
pijących najczęściej uw aża się za 
ludzi chorych, odludków, albo co 
najm niej za dziwaków.

Jeśli chce się mieć dobre sto
sunki w  pracy, kum pli, załatw ić 
jakąś spraw ę — należy pić, taka 
jest ogólnie przyjęta dewiza. 
Obyczaj pijacki stał się dobrym 
tonem  w  życiu tow arzyskim , a 
przyjaźń — zgodnie z przyjętą 
zasadą — mierzy się kieliszkam i 
w ypitej wódki.

W śród pijących są osoby, które 
poszukują „w łasnej m iary” alko
holu, „nieszkodliw ej” dla ich 
organizmu. I nie pom agają tu  
perswazje, że w ielkim  złudze
niem  jest szukanie tak iej „m ia
ry”, że naw et m ała daw ka alko
holu przjm ow ana przez pewien 
czas system atycznie prow adzi do 
nałogu. v

Ale praw da o w pływie alkoho
lu na organizm  człowieka przy j
m ow ana jest niechętnie, gdyż od
b iera ona piciu fałszywy zresztą 
urok. P ijący  zwykli m aw iać: Ten 
jeden kieliszek nie zaszkodzi.

Czasem jednak  ten ieden kie
liszek za dużo może spowodować

praw dziw ą katastrofę. Często p i
cie zaczyna się od jednego m ałe
go kieliszka, jednej lam pki, m a
łego jasnego, a kończy w ... ryn 
sztoku.

Niepokojącym zjaw iskiem  jest 
to, że z każdym rokiem obniża 
się wiek pijących. Z przeprow a
dzanych badań wynika,- że mło
dzież pije bez m ała tyle (a w 
niektórych w ypadkach i więcej), 
co dorośli.

Alkohol należy do związków 
chemicznych o określonych w łaś
ciwościach, niestety trujących. 
Pow odują one uszkodzenie ko
m órek ciała, tkanek, całych n a 
rządów. Nie m a w  praktyce ta 
kiego organu człowieka, którego 
by alkohol nie atakow ał i w 
którym  nie czyniłby spustoszenia. 
N ajw iększe zaś spustoszenia czyni 
w  organizm ach ludzi młodych: 
•dzieci i młodzieży.

Młodzi podpatru ją dorosłych, 
naśladują ich, dorośli zaś ku lty 
w ują  tradycję pokoleń... Błędne 
koło.

Należałoby zastanowić się, czy 
dziś w ystarcza tylko propagować 
ku ltu rę  picia, czy trzeba też do
m agać się abstynencji.

Obyczaj pijacki musi zniknąć 
z naszego życia towarzyskiego. 
Naporowi tej złej tradycji m u
szą się przeciw staw ić wszyscy 
rozsądni ludzie.

Jesteśm y odpowiedzialni za 
trzeźwość. Zewsząd biją na 
alarm :

Zastanów  się, nim  sięgniesz po 
kieliszek! Może jest w tym  nieco 
rac ji?  Tak, w  tym jest dużo 
ra c ji!

D Z IE C K O
A

C Z Ł O W IE K  
D O R O S Ł Y

Wiek przełomowy, w iek um u- 
słowego dojrzew ania nazw ano w 
psychologii w iekiem  właściwych 
narodzin człowieka. Człowiek 
rodzi się, przestaje być dziec
kiem. Znajduje teraz, po świecie 
m arzeń i świecie realnym , św iat 
trzeci, dla siebie najw ażniejszy: 
św iat w łasnego Ja. Unosi się 
ponad rzeczywistość, stw arza 
św iat ideałów i pragnie w nim 
żyć, w kracza w  byt, w którym  
rozpoczyna się trud , w alka i p ra 
ca, w którym  każdy, chcąc nie 
chcąc, znaleźć się musi i musi w 
nim  brać udział przez naukę 
i przez pracę codzienną.

P rzypatrzm y się przez chwilę 
człowiekowi dorosłem u. Mimo 
swej wyższości i doświadczenia 
jest on znacznie m niej od dziecka 
harm onijny, daleko mniej po
godny i m niej jednolity, jest zu 
pełnie inny niż dziecko. On, czło
wiek dorosły, dum nie nazyw ają
cy się Homo sapiens, jest istotą, 
k tóra ku czemuś dąży: do zreali
zowania, urzeczyw istnienia swe
go władczego Ja! Ale dąży do 
tego celu w niem ałej rozterce 
ducha, w trudzie dnia powsze
dniego i jakby w rozdwojeniu 
jaźni, jakby w  bojaźni, czego bę
dąc dzieckiem nie znał.

A teraz spójrzm y na buzię 
dziecka. Jakąż siłą jest pogoda 
i spokój w ew nętrzny dziecka!

Ileż w  tej twarzyczce piękna i 
harm onii, ileż szczerości i w e
w nętrznej radości życia! He 
piękna w  prostocie zachowania 
dziecka. Ile daje ono uroku i 
szczęścia w życiu rodzinnym ! 
W łaśnie dzięki urokowi, dziecko 
stało się ulubionym  tem atem  prac 
artystów , m alarzy, rzeźbiarzy, fo
tografów: W dziecku bowiem
artyści w idzieli najlepszy, n a j
w spanialszy w yraz radości, róż
norodności przeżyć i miłości. Do 
dziecka zbliżam y się ciągle, co
dziennie, od dziecka oddalić się 
niepodobna. Jeśli rodziców po
rów nam y do hodow ców 'kw iatów , 
to dzieci są najpiękniejszym i 
kw iatam i o harm onijnym  roz
woju.

Jacy słabi jesteśm y my, ludzie 
kończącego się XX wieku! J a 
kie poorane, skrzywione, stroska
ne, zmięte, zbolałe, zniechęcone, 
często kłam liw e, ba! — naw et 
obłudne, stały się nasze twarze. 
A jednak tw arze te są często 
szlachetne, bo każda zmarszczka 
jest jakby  raną  odniesioną w 
boju o lepszą i w łaściwszą ro
dzicielską ojcowiznę i wspaniałe 
macierzyństwo.

Do k rainy  dziecięcej szczęśli
wości, niestety, wrócić nie potra
fimy, nie możemy, bo tragizm  
naszego losu wynosi nas ponad 
doczesność' dziecięcego bytow ania,

A jednak  tęsknim y do tej u tra 
conej „krainy la t dziecinnych” 
i zawsze tęsknić będziemy, bo 
w rodzinie, k tórą tworzym y w 
domu i społeczeństwie spotyka
my dzieci.

ANTONI KACZMAREK
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WSPÓŁCZEŚNI O MICKIEWICZU
— z d z ie jó w  re c e p c j i  S o n e t ó w

135 la t temu, 24 grudnia 1798 r. urodził się Adam  M ickiewicz —■ 
dla naszego i w ielu wcześniejszych pokoleń Polaków wieszcz, ge
niusz poetycki, duchowy przywódca narodu, m istrz języka polskiego. 
Od wielu już pokoleń jego słowa są w  nas, żyją, zawsze znane tak 
dobrze, jak  gdybyśmy to my je  wypowiadali. L ite ra tu ra  jednak, jak 
powiedział M aurycy Mochnacki, „nie w* parnych  ty lko piśm iennych 
mieści się tworach, a le  jest także w opinii publicznej”.

Z tego też punktu w idzenia spójrzm y dziś, w  rocznicę urodzin 
poety, na jego dzieła. Jak  przyjm owali je  współcześni? Jak je  oce
niali? Niech przykładem  tego będą opinie o „Sonetach”. Przypom 
nijm y, że „Sonety”, w ydane w M oskwie w  1826 r., sk ładają  się 
z dwóch cykli, pisanych w czasie pobytu M ickiewicza w Odessie. 
Pierw szy zwany jest zazwyczaj sonetam i erotycznymi, drugi — przez 
sam ego au to ra  opatrzony podtytułem  „Sonety krym skie”.

Sonety krym skie u trw aliły  w rażenia z wycieczki żaglowcem na 
Krym, odsłoniły m roki m uzułm ańskiego Wschodu. Tu wyobraźnię po
ety w sparła jego literacka erudycja orientalistyczna, w prow adzająca 
słownictwo ta tarsk ie  i w spaniałe przenośnie, znam ienne dla liryki 
wschodniej. Sam a zaS lo rm a sonetów w ynikła z przekonania poety, 
że wielki pisarz to wielki artysta, a  wyrazem  doskonałości artystycz
nej jest n ienaganna form a poetycka.

Zarówno „Sonety” jak  i inne dzieła M ickiewicza sprzed roku 1830 
i ich recepcja w śród współczesnych stanow ią podstawę tzw. w alki 
klasyków z rom antykam i, k tóra toczyła się od 1818 r. na wszystkich 
polskich ziemiach, o kształcie, roli i zadaniach lite ra tu ry  narodowej.

Ocena twórczości M ickiewicza w wypowiedziach Dmochowskiego, 
M ochnackiego i innych jest d la  nas dziś przede w szystkim  wyrazem  
stosunku ówczesnych czytelników do twórczości poety-now atora.

Mickiewicz był w  K rólestw ie znany i popularny dość dawno. 
Od ukazania się pierwszych jego utworów, „Ballad i Rom an
sów”, m ożna w łaściwie mówić o nowym etapie w alki k la 
syków z rom antykam i, w  którym  w łaśnie twórczość Mickiewicza 
wyznacza główne kierunki sporu. W tym  m iejscu trzeba jednak 
zwrócić uwagę na fakt, że n ie  była to w yłącznie w alka pokoleń, bo 
główny opozycjonista rom antyków, Franciszek Salezy Dmochowski, 
był tylko dwa la ta  starszy  od w ielkiego zwolennika nowej szkoły. 
Maurycego M ochnackiego — i o przeszło dw a la ta  m łodszy od Mic
kiewicza.

„Sonety” do tarły  do W arszawy na początku 1827 r. i w  tym że roku 
i w pierw szej połowie następnego rozegrała się w  krytyce w arszaw 
skiej najgorętsza dyskusja literacka okresu przedpowstaniowego. 
Od razu w ypada jednak stwierdzić, że i rom antycy przy
jęli „Sonety” nie bez zastrzeżeń, dotyczących zresztą w y
łącznie sonetów erotycznych, orzy jednoczesnej jednom yślnej ap ro 
bacie „byrońskiego” orientalizm u i „byrońskiej” koncepcji człowie
ka w „Sonetach krym skich”. Zresztą główną zasługą M ochnackiego 
było w łaśn ie ukazanie filozoficznego charak+eru tego cyklu. Inni bo
wiem dyskutanci z obu obozów n ie  dostrzegli tej oczywistej dla 
dzisiejszego czytelnika spraw y. Oto co m.in. pisał o „Sonetach” w 
roku 1827 w „Gazecie Polskiej” M aurycy Mochnacki, przywódca 
rom antyków  w arszaw skich;

„Adam M ickiewicz odm alow ał w tych sonetach siebie, tęsknotę do 
ziemi rodzinnej i okolice Krym u. (...) W każdym  niem al sonecie 
M ickiewicza znaleźć możemy więcej wyobrażeń jak  rymów, więcej 
uczuć jak słów (...) Wyższość ta len tu  i p raw dziw e pow ołanie poety 
najwidoczniej objaw ia się w sposobie pokonvw ania niepospolitych 
trudności. ..Krymskie sonety” A dam a M ickiewicza można by nazwać 
nowym w ynalazkiem  poetyckim. Są one w rzeczy samej utw orem  
kolosalnej im aginacji. Ich osnowa nie m a w sobie nic wspólnego z 
erotycznym charakterem , właściwym  tem u rodzajowi poezji lirycz

nej; wszystko w nich m aluje, owszem, męską duszę, umysł rozległy 
i pew ną rezygnację uczucia. (...) Oddając spraw iedliw ość wielkiem u 
talentow i bynajm niej nie chcemy zalecać go n a  wzór do naśladow a
nia dla młodzieży, bo droga, k tó rą  M ickiewicz obrał, jest tylko jem u 
w łaściw a.”

Wielki przeciw nik Mickiewicza, F.S. Dmochowski tak pisał nato
m iast;

„W poezji poświęconej uczuciom miłosnym  (...) s^rce o jej wartości 
najprzód wyrokować powinno. (...) Możemy tylko nasze osobiste 
zdanie wynurzyć, a  to jest; że n ie  znaleźliśm y w  nich tego p raw 
dziwego i z serca pochodzącego zapału, który w poprzednich p. Mic
kiewicza utw orach ożywiał ty le  m iejsc (...) Sonety „Dzień dobry ’ 
i „Dobranoc” rażą  brakiem  przyzwoitego tonu, inne m ają  w praw dzie 
piękne myśli, w iersze i strofy, lecz jako sonety uw ażane — nie 
w ytrzym ują rozbioru. Co się tyczy drugiej części, „Sonetów krym 
skich”, niepodobna utaić podziwienia naszego, dlaczego au to r przed
m iot tak  bogaty, tak  nowy i świeży, jakim  ;są obrazy i w spom nienia 
K rym u, zam knął w ciasnych, niedogodnych ram ach sonetu? (...) W 
epoce upadania dobrego smaku, a za nim  nauK i ośw iaty pow szech
nej, utwory, na których najpierw ej postrzegam y ślady skażer.ia, za
lecały się jeszcze znakomitymi pięknościam i: następne m iały coraz 
więcej błędów, m niej zalet. Czyliż poezje p. M ick.ewicza m ają być 
tej sm utnej epoki początkiem ? Jako  najszczersi w ielbiciele jego ta 
lentu  nie możemy przypuścić tej myśli. Cieszymy się tą  m iłą nadzieją, 
że au to r „Sonetów” pozna sam, czego m u n ie  dostaje, nie będzie s łu 
chał głosu tych niebacznych chwalców, którzy z daleka doń wołają, 
że jest tak  wzniosłym i wielkim.

Oprócz recenzji i polemik ukazyw ały się również w ówczesnej 
p rasie m.in. satyry, których przykładem  jest u tw ór pt. „W iersz do 
Adam a Mickiewicza po przeczytaniu jego „Sonetów ’ w ydanych w 
M oskwie w  1826 r.”, sygnowany Kryptonimem Mej... r. Jest to  n a j
prawdopodobniej Józef Meyzner, przyszły bohater pow stania i dzia
łacz em igracyjny, ale w  czasach dyskusji nad „Sonetam i” jeszcze 
postać dość nieciekawa, przesiąknięta konserw atyzm em  i w iernopod- 
daństw em . Oto n iek tóre fragm enty tego w iersza;

„O ty, co minaretu świata z padyszachem  
Skroś nieba bujasz śm iało ponad Czatyrdahefm (...)
Czyli jak warkocz żagli z wyobraźnią, z smakiem,
Lekko cif rzeźwo, lubo, wiesz co to być ptakiem  (...)
Czy mijasz koralowe ostrowy burzanu  
I w  zapadniętym  zmroku n ie  widzisz kurhanu  (...)
I śpiew ając Ajudah u stóp Czatyrdahu,
Z muslominem, Adamie, z janczarami strachu 
Mniemasz, że ęię czas krw aw y od zguby ochroni 
I w iek i ci uplotą ozdobę tw ych skroni?...
Mylisz się gdzie W irgila, gdzie Horacych tony 
Sarbiew skich — Kochanowskich pow tórzyły tony,
Gdzie Śniadeckich do uszu czyste płyną słowa,
Gdzie Żółkiewskich, Sobieskich daw niej brzm iała mowa, 
Posłuchaj jeszcze chw ilę i w  gniewnym  zapale 
pozwól sobie ziomkowi mówić poufale;
Ubliżać wieszcza sław ie ja n ie  m am  na^celu,
Może iż M ickiewiczów Polska ma niewielu,
Lecz na cóż by się sam e G enijusze zdały,
Gdyby się na zagładę sm aku rozradzały (...)
A le przebacz, Adamie. — N ie z uczuciem takiem  
Nie pisałbym  do ciebie, nie będąc Polakiem ”.

W iersz ten ukazał się w „Gazecie Polskiej” 23 kw ietnia 1827. Już 
1 m aja w  tej sam ej „Gazecie Polskiej” au to r podpisany kryptonim em  
Ja, zamieszcza odpowiedź, również w ierszow aną: „Wiersz

■ do p. Mej...r po przeczytaniu rymów jego w  „Gazecie Polskiej” w y
danych w nrze 112”. Oto jego fragm enty;

„O ty! nie dokończony o trzy  kropki Mej...rze,
Pozwól, niechaj cię okiem  rozsądku obejrzę, (...)
Ty, co w nieurojonym , n iefantastnym  rym ie 
Znane i ulubione chcesz oczerniać imię,
Posłuchaj chwilą jeszcze i w  gniewnym  zapale 
pozwól sobie ziomkowi mówić poufale:
Uwłaczać tw ojej sław ie nie m am  ja  na celu,
Ma Polska na nieszczęście równych Mej...rów wielu (...)
Co każesz całej Polsce powtarzać z  radością 
Mowę starych Sobieskich, co tchnęła czystością (...)
Ze było za Sobieskich przeznaczeniem  naszem 
Słynąć n ie polską mową, lecz polskim  pałaszem,
Bo w mowrie, k to  świadomy, chętnie za m ną przyzna,
Szerzyła się łacina i p stra  francuszczyzna. (...)
Ze stokroć większej sław y godzien śpiew ał Krym u 
Niźli Maciej Kazimierzu, ex-H oracy Rzymu. (...)
Bo pew no Pan pam ięcią tego n ie ominie,
Ze nieboszczyk Sarbiewski pisał .po łacin ie (...)
Posłuchaj chwilę jeszcze i w gniewnym  zapale 
Pozwól sobie ziomkowi mówić poufale;
Tysiąc Mej...rów staw ieni w  rów ni z Mickiewiczem 
M niej jak nic, lub najw ięcej pokażę się niczem ”.

...Takie bvły zabawy, spory w one lata... — można powiedzieć, 
cytując w łaśnie tego. o którego owe spory wiedziono. Ale zacytujm y 
też na zakończenie słowa tego, którem u w ocenie poezji Adama Mic
kiewicza historia litera tu ry  więcej przyznała racji — Maurycego 
M ochnackiego;

„Gdzie nie m asz żadnego przeciw ieństw a, tam  nie m asz ruchu. 
W szystko z czymś innym  wiedzie przeciw ieństwo. A gra tych przeci
w ieństw  so raw uje najpiękniejszy fenom en — fenomen życia.”

E.D.
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MIŁOŚCI
nigdy nie jest za dużo

Jeśli rodzice skarżą się, 
ich dziecko jest zazdrośnikiem, 
tchórzem, sam ochwałą, nie
wdzięcznikiem  czy m am insyn
kiem, możemy być od razu 
przekonani, że w  rodzinie w y
stępu ją  kłopoty z okazyw a
niem  dziecku miłości. Rodzice 
i pedagodzy są zgodni w  tym, 
że dziecko musi być kocha
ne, aby mogło się norm alnie 
rozwijać. Jednakże należy p a 
miętać, że istn ieje  zasadnicza 
różnica między tym, co czują 
rodzice do dziecka, co mogło
by być określone jako uczu
cie miłości, a tym, co dziecko 
odbiera. Na ogół rodzice nie 
zdają sobie sprawy, że nie w y
starczy być pewnym  swojego 
uczucia dla dziecka, trzeba 
jeszcze umieć okazywać je w 
sposób jednoznaczny. Jest to 
jednak  ta ła  ,sztuka wcale nie 
tak  ła tw a do opanowania. 
S tąd też naw et w  rodzinach 
opartych na autentycznej w ię
zi poszczególne dzieci mogą 
czuć się nie kochane lub 
m niej kochane, niepotrzebne 
lub odrzucone. Rodzi to takie 
w łaśnie uczucia, jak zazdrość 
lęk, ryw alizacja, a w  sk ra j
nych przypadkach prowadzi 
do bun tu  i o tw arte j wrogości 
wobec rodziców.

Pełne wszechstronne zaspo
kojenie potrzeb człowieka s ta 
nowi w arunek zdrowia, a jed 
nocześnie podstawowy cel w y
chowania. Człowiek jest isto
tą  biologiczno-społeczną, która 
ma określone potrzeby m ate
rialne, lecz także pew ne po
trzeby psychologiczne. Podo
bnie jak  organizm rośliny po
trzebuje do swojego rozwoju 
i życia wody. soli m ineralnych 
i energii słonecznej, ta k  orga
nizm człowieka dla swojego 
spraw nego funkcjonow ania 
wym aga energii zaw artej w 
pokarm ie ' bądź pewnych sub
stancji deficytowych: w ita 

min, am inokwasów, soli m ine
ralnych itp. Pomiędzy zaspo
kajaniem  tych potrzeb a zdro
wiem istn ieją  dość dobrze po
znane zależności. W iadomo np. 
że brak  w itam in w pokarm ie 
prowadzi do awitaminozy, a 
jeśli ona -już wystąpi, można 
ją  leczyć, choć nie zawsze wy
leczyć, przyw racając w  die
cie odpow iednie w itam iny.

W psychologii od la t trw ają  
spory o to, czy da się okre
ślić pewne w arunki zew nętrz
ne, które w  sposób podobny 
do w itam in decydują o funk 
cjonowaniu psychicznym czło
wieka. Rozstrzygnięcie tego 
sporu ma zasadnicze znacze
nie. Jeśli bowiem potrzeby * 
psychologiczne dają  się w yod
rębnić — można działać na 
rzecz ich zaspokojenia, a za
tem zapobiegać pewnym  kon
sekwencjom  podobnym do 
awitam inozy. K lasyczne już 
dziś doświadczenie w skazuje 
na znaczenie więzi społecznej 
w  życiu ludzi i zwierząt.

A m erykański zoopsycholog. 
H arry  H arlow  wykonał nie
zw ykle ciekawe badania nad 
dziećmi rezusów. Celem eks
perym entu było wykazanie, ja 
kie znaczenie ma ak t karm ie
nia, łącznie ze wszystkim i to
warzyszącym i mu czynnościa
mi w  porów naniu z sam ym  
tylko kontaktem  cielesnym  na 
rozwój przyw iązania dzieci do 
ich m atek. W tym  celu przy
gotowano dw ie zastępcze m a t
ki małpie. Jedną z nich była 
naga cylindryczna postać wy
konana ze splecionego dru tu  i 
wyposażona w  drew nianą gło
wę („m atka druciana”). Druga 
pokryta była z zew nątrz przy
jem ną w dotyku aksam itną 
tkan iną („m atka szm aciana”). 
Młode m ałpki umieszczano 
pojedynczo w  klatkach, w  któ
rych były obydwie ,.m atki za 

stępcze Część m ałpek była 
karm iona tylko przez „m atkę 
d rucianą’’ z butelki ze smocz
kiem, a część tylko przez 
..matkę szm acianą" w ten sam 
sposób. Okazało się. że nieza
leżnie od tego, która z m atek 
..karm iła'', m ałpki przebywały 
znacznie dłużej u „m atki 
szm acianej”, w spinając się na 
nią, w tulając się jakby w  jej 
miękkie, przyjem ne ..ciało”.

Niezwykle interesujące było 
zachowanie się tak  w ychowy
w anych m ałpek w sytuacji, 
gdy w klatce um ieszczano ja 
kiś nowy, nieznany przedm iot 
w yw ołujący lęk zwierzątka, 
np. pluszowy miś. Małpki, 
krzycząc ze strachu, przy tu la
ły się do „m atki szm acianej”, 
ocierały się o nią, s ta ra ły  się 
być jak  najbliżej niej. K on
tak t ten w idocznie dodawał im

odwagi, ponieważ po chwili 
były zdolne przyglądać się 
neznanem u przedmiotowi. J e 
szcze później małpki, wciąż 
u trzym ując jedną ręką kon
tak t ze sw oją m atką, drugą 
ręką próbowały zapoznać się 
z nowym obiektem , a w krótce 
wesoło się z nim  bawiły.

Gdy jednak  nie było „m at
ki szm acianej”, m ałpki w po
dobnej sytuacji w padały w 
panikę, rzucały się na podłogę 
tw arzą w  dół, kuliły się, pisz
czały, kołysały w  przód i w 
tył. „M atka druciana” nie by
ła zdolna ich uspokoić.

Inne badania podjęto w ce
lu wykazania, w jaki sposób 
rozłąka z m atką i związany 
a tym  brak  kontaktów  spo
łecznych w płynie na zachowa
nia społeczne w  okresie doj
rzałości. Eksperym ent polegał 
na tym, że zw ierzęta były od
łączane od m atek na krótszy 
lub dłuższy czas. a następnie 
w łączane do stada. Odłącze- 
grupy tak ich  odległych n a 
tychm iastow e zaburzenia em o
cjonalne, a także pozostawiało 
względnie trw ałe  cechy, 
uchw ytne w późniejszych la 
tach życia. W yróżniono trzy 
grupy takich  odległych n a
stępstw  odłączenia od m atki 
w dzieciństwie. Zwierzęta te 
były zdecydowanie bardziej a 
gresyw ne od pozostałych, co 
u trudn ia ło  im współżycie w 
stadzie, były w  m niejszym  
czy większym stopniu niezdol
ne do ^odejm ow ania norm al

nych dla danego gatunku za
chow ań seksualnych. I w resz
cie sam ice były niezdolne do 
spraw ow ania norm alnej opie
ki nad potomstwem.

K ontakt cielesny odgrywa 
bezspornie najw ażniejszą rolę 
w rozw ijaniu się uczuciowoś
ci dziecięcej a zwłaszcza uczuć 
społecznych. Potw ierdzają to 
zresztą w pełni wszystkie do
stępne obserw acje zachowania 
się małych zw ierząt. Małe 
m ałpki np. spędzają większą 
część czasu wczepione w futro 
swoich m atek. Gdy są starsze 
i pozw alają sobie na pewną 
samodzielność s ta ra ją  się zaw 
sze znajdow ać w bezpośred
niej bliskości m atki. Jeśli ona 
oddala się idą za nią jakby 
były przyw iązane n iew idzial
nym  sznurkiem . Jeśli się im 
to nie udaje .reagują sm ut
kiem i strachem . W całym 
świecie wyższych zw ierząt ob
serw ujem y to sam o zjawisko, 
które nazywam y przyw iąza
niem  dziecka do m atki. Dopó
ki dziecko ma w  najbliższym  
otoczeniu obiekt swego przy
wiązania, dopóty czuje się 
spokojne i bezpieczne. Groźba 
jego u tra ty  w yw ołuje niepokoi 
i lęk, u tra ta  — smutek, a 
prócz tego jedno i drugie m o
że wywołać złość. Zdaniem 
najw iększych autorytetów  
naukowych w .dziedzinie zdro
w ia psychicznego, zaspokojenie 
potrzeby przyw iązania ma 
podstaw owe znaczenie dla 
em ocjonalnego rozwoju dziec
ka.

Zarówno doświadczenia na 
ludziach, jak  i n a  wyższych 
zw ierzętach w ykazują dobit
nie, że kon tak t społeczny jest 
czynnikiem  zewnętrznym , któ
ry zaspokaja w rodzoną potrze
bę organizm u tak  jak  w ita 
mina. Okazywanie dziecku 
czułej, bezinteresow nej troski, 
przyzw alanie m u  na bezpo
średnią fizyczną bliskość są 
czynnikam i w arunkującym i 
norm alny rozwój psychiczny, a 
naw et fizyczny. Jeśli widzimy 
dziecko śmiałe, ufne, pewne 
siebie, nie zrażające się zbyt 
łatw o trudnościam i, nie oba
w iające się nowych ludzi i no
wych sytuacji — możemy być 
pewni-, że .ma ono zaspokojo
ną potrzebę kontaktu.

Niektórzy rodzice ogranicza
ją  okazyw anie miłości w oba
wie, że mogą w ten  sposób 
„zepsuć” dziecko. Miłości ze 
strony rodziców nigdy nie jest 
za dużo i nigdy miłość nie da
je  negatyw nych konsekw en
cji. Jeśli uprzedza się często 
rodziców przed nadm iarem  
opiekuńczości, to  chodzi tu  nie
o uczucia, lecz konsekwencje 
nadopiekuńczości wobec dzie
ci. Należy odróżnić nadm iar 
miłości od nadm iaru  trosk li
wości i opiekuńczości, k tóre 
w yrażają się zbytnią w yrozu
miałością, chronieniem , bez
granicznym  obdarowywaniem , 
w yręczaniem  itp. Te zachow a
n ia rodziców są w yrazem  nie 
tyle miłości, co często zwy
kłym egoizmem i obawą, np. 
przed u tra tą  kontroli nad 
dzieckiem. Nadopiekuńczość 
może mieć bardzo negatywne 
skutki, ale wcale przecież nie 
oznacza nadm iaru  okazyw a
nia miłości,

E.S.
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KRÓLA STASIA
(opowiadanie)

K ról S tan isław  A ugust P o n ia to w sk i p odejm ow ał co ty d z ień  n a  tzw . ob ia 
d ach  czw artkow ych  w p a łacu  Ł azienkow skim  n a jw y b itn ie jszy c h  p isa rzy , 
a r ty s tó w  i uczonych. O biady czw artkow e odeg ra ły  w życiu  u m ysłow ym  i 
n au k o w y m  e p o k i ' s tan isław ow sk ie j o lb rzym ią  rolę.

Ciepły, słoneczny dzień, Z okien zam ku widać Wisłę, cicho pły
nącą wśród piaszczystych wysepek. Na prawo, na praskim  po- 
brzeżu, zielenią się wierzby, akacje, krzaki olszyny. Na lewo do
strzec m ożna jakowyś ruch. To handlarze i chłopi ta rgu ją  się 
nie chcąc zapłacić m yta na moście.

Do okien zamkowych lekki w ia tr przynosi dźwięki francuskiego 
m enueta: o rk iestra królew ska odbywa próbę swego program u, 
który urozm aici czw artkow y obiad.

Im ć pan kam erdyner Ryx trzasnął drzw iam i niecierpliw ie. 
Zam knął je  dokładnie. Przyszedł tu  do m ospana Tremo, żeby się 
upew nić co do dzisiejszego menu, a rzępoły nie dają mu przyjść 
do słowa.

— Wszędzie ich pełno. Gdzie to przylazły? I w kuchni nie ma
przed nim i spokoju — syczy. *

Zażywna postać kuchm istrza budzi zaufanie, nie przejm uje się 
on byle drobnostką. K am erdyner Ryx — co innego. Chwyta każdą 
okazję, żeby zaznaczyć, jak  bliski jest najjaśniejszego pana. Mówi 
nie bez żartobliw ości:

— Teraz wiem, dlaczego wczoraj nie udał się kuchni szczupak 
po radziwiłłowsku...

— Dlaczego? Ano, nie udał się. Za to karp  — palce lizać, naw et 
najjaśniejszy  pan m nie pochwalił.

— Tylko dziś nie zrób mospan zawodu — n atarł Ryx.
— Na pew no będzie, jak  zwykle, bez pudła — m iękko odparł 

kuchm istrz.
— Dziś m am y niezw ykłą gościnę. Będzie na obiedzie sam bis

kup w arm iński z Heilsbergu.
— Biskup K rasicki zawsze dla m nie łaskaw  — bąknął Tremo.
— Dopóki nie napisze o jegomości bajeczki, satyry albo zgoła 

poem atu.
— A niech napisze! Chętnie je czytam, a jedną um iem  naw et 

na pamięć.
— No, w ie pan, panie kuchm istrzu, kto by się spodziewał?
— Lepiej pan posłuchają co mówi biskup Krasicki. — Tremo 

zm rużył oczy, tłuste ręce założył na w ydatnym  brzuchu i z n a 
maszczeniem zaczął:

N .e  now ina, że g łup i m ądrego przegadał.
K o n ten t wiąc, że  u czo n y  n ic  n ie  odpow iadał.
T y m  bardziej K rzyczeć p rzeraźliw ie  począł.
Na kon iec, zm o rd o w a n y , g d y  sobie  odpoczął,
R ze k ł m ą d ry , że b y  n ie  b y t w  o dpow iedzi d łu żn y :
,,W iesz, dlaczego d zw o n  g ło śn y ?
Bo icew ną trz je s t p ró żn y ”.

K am erdyner Ryx aż trzepnął rękam i po kolanach! Uderzyły 
go słowa wiersza. Rzucił ostre, niezadowolone spojrzenie i wy
biegł z kantorku kuchm istrza jak  oparzony. Poniosło go na po
koje. N akrycie musi być bez zarzutu! Kwiaty, i to konwalie, po
w inny dziś udekorować stół nad podziw wspaniale. Służba zam 
kowa dziś um yka z drogi Ryxowi przejętem u sw oją rolą.

Już słońce daleko przesunęło się na zachód, św iatło sięga tylko 
portre tu  ślicznej dam y w atłasach pędzla Bacciarellego. Król się 
zamyślił. Niezadługo już pow ita biskupa w arm ińskiego i nacieszy 
się jego żywą, barw ną wyobraźnią, przednim  rozsądkiem; nie 
byle jak im  talentem .

Przypom ina sobie jego fraszkę „Ptaszki w klatce”.

C zegóż p łaczesz?  — sta rem u  m ó w ił c z y ż y k  m łody. —
M asz teraz lepsze w  k la tce  n iż  w  po lu  w y g o d y !”
„ T yś w  n ie j zro d zo n  — rze k i s ta ry  — przeto  ci w yb a czę:
Ja m  byl w o lny , d ziś w  k la tce  — i d latego plączą... ’

Król na dzisiejszy czwartkowy obiad zaprosił tylko zaufanych 
gości spośród swoich w spółpracowników  na polu oświaty, ku l
tury, sztuki. Dumny jest z nich i — z siebie. On to wywołał ten 
ruch umysłowy burzący saską ciemnotę, bezmyślne obżarstwo,

chlubiące się powiedzonkiem : „Za króla Sasa — jedz, pij i po
puszczaj pasa . A czyż K om isja Edukacji Narodowej nie w arta  
jest w ielkiej pam ięci wśród narodu? A budow nictwo? A m alar
stwo? Rzeźba? Drogi? Mosty? K anały? A książki?

Słońce jeszcze dalej przesunęło się na zachód. Na zegarze zam 
kowym m łotek uderza w  m etalow ą tarczę, m elodyjnie, dźwięcz
nie, sześć razy, jak  za Zygm unta II, konstruk tora tego zegara. 
U chylają się cichutko drzwi. Na palcach wchodzi zgięty kam er
dyner Ryx. Jest ubrany  w nowy, błyszczący kostium  dworski. 
P eruka siedzi m u na głowie elegancko, bez zarzutu..

— N ajjaśniejszy panie! Zaproszeni na dzisiejszy czwartkowy 
obiad goście są już w komplecie...

— Poproś do sali jada lne j. Za chwilę sam przyjdę... Bocznymi 
drzwiam i król przechodzi do swojej gotowalni. Myje dokładnie 
ręce, popraw ia fryzurę, spraw dza ubiór. Koronkowy żabot, le
ciutki jak  p iana — stanowi w spaniałe tło dla jego pięknej twarzy.

Król znów jest w  swoim gabinecie. Uderzył w dzwonek. U 
drzwi czekają paziowie, lokaje, w ygalow ana służba. M iękki dy
wan tłum i kroki. Kolorowy poczet przeprow adza króla do sali 
jadalnej. Nachyliły się Wszystkie głowy. Naruszewicz, Trembecki, 
Bohomolec, Krasicki, Łojko, Mniszeęh przystępują do ucałow ania 
ręki pańskiej. Po tym  dw orskim  cerem oniale król zaprasza:

— Kto łaskaw , proszę spróbować zakąsek sporządzonych przez 
pana Tremo...

Goście podchodzą do bocznego stołu zastawionego różnym i le t
nim i now aliam i oraz kieliszkam i napełnionym i k rajow ą i szkoc
ką gorzałką. Jest tak  cicho, uroczyście, że najm niejszy szm er w y
daje się przykrym  hałasem. Sala. jadalna  obwieszona jest obraza
mi m istrzów  włoskich, francuskich, holenderskich, niemieckich 
i polskich. Ściany w ybite są jasnoniebieskim  jedwabiem . N ie
bawem, gdy król zajm ie swoje miejsce przy stole — rozsiądą się 
i goście według przygotowanego porządku. Za fotelam i i krzes
łami staną lokaje w białych rękawiczkach, czujni, gotowi do 
usługi. M enu rozpocznie dziś szczupak po radziw iłłow sku. W k ie
liszkach złoci się białe wino francuskie. Król nie naw iązuje roz
mowy, goście milcząco raczą się rybą i w inem . Nadchodzą cie
lęce kotlety z młodymi kartoflam i, w ielką nowalią, drogą, zam or
ską nowością na stołach polskich. Służba nalew a do kieliszków 
w ęgierskiego przysm aku, koloru am arantu , o nieco cierpkim  za
pachu. Ulubione danie królewskie, baran ina w  śm ietanie, podane 
zostanie na końcu obiadu. Kompoty, świeże owoce, czereśnie nie 
w yczerpią jeszcze jadłospisu. Służba zm ienia wciąż kieliszki i w i
na. Taca z ciastkarń?- i nowość: czarna kaw a, rozw iązuje dopiero 
języki. Król zw raca się do b iskupa Krasickiego:

— Jakże to hrabiem u biskupowi powodzi się obecnie w  H eils
bergu ?

— Lepiej mi było pod berłem  waszej królewskiej mości. Marzę
o tym, żeby znów zostać poddanym  najjaśniejszego pana. — K ra
sicki skłonił się w  stronę króla.

— Niby jak  to. ma się stać? Posterunek jest ważny. Nie wolno 
go opuścić.

— Istotnie. Żywię jednak pew ną nadzieję...
— Czyżby Fryderyk m iał zam iar zrzec się swego zaboru?
— O, nie, mój królu. Prusacy są nieustępliw i. Siła jest dla nich 

prawem . F ryderyk jest dla m nie uprzejm y, pozwala mi korzystać 
ze swojej biblioteki. S tale zm niejsza jednak m oje dochody.

— Czy nie szykuje nowej w ojny? — w trącił król.
— Nie mogę na to odpowiedzieć stanowczo. Co dzień w B er

linie są wojskow-e ćwiczenia i parady...
Dziś przy stole zebrał się sam kw iat inteligencji, wiedzy i ta 

lentów : Feliks Łojko. dyplom ata historyk, Naruszewicz; poeta h is
toryk — no i praw ie wszyscy w ybitn i pisarze.

— Ale jakże hrabiem u w ydaje się obecnie W arszawa? — zm ie
nił tem at król.

Krasicki ożywił się.
— Jestem  zachwycony. Ponoć sięga już stu tysięcy m ieszkań

ców? I co za ruch przy tym...
Ciasteczka, czarna kawa, owoce nie przeryw ają rozmowy. Z 

oddali przez szereg w spaniałych kom nat dochodzi m elodia m e
nueta. Trembecki, wysoki, barczysty drągal o zadartym  nieco no
sie, niespodziew anie pyta:

— Przypuszczam, że ksiądz biskup przywiózł dla Grolla jakąś 
nową książkę do druku, a nam  dla podziwu i rozkoszy...

— Dla Grolla m am  istotnie do druku  m oje satyry. P ro jek tu ję 
przy tym  rzecz potrzebną i nową. Może naw et dobrze, że szam- 
belan zapytał. Jeżeli najjaśniejszy  pan pozwoli, to spraw ę krótko 
wyłożę...

— Bardzośmy ciekawi, prosim y — odezwał się król.
Biskup K rasicki zam achał ręką nad głową,, jakby  chciał odpę

dzić m uchę czy komara.
— P ro jek tu ję opracowanie i w ydanie pierwszej encyklopedii 

polskiej pod tytułem  „Zbiór najpotrzebniejszych w iadom ości”. Bis
kup płocki Szembek obiecał mi pomóc w  opracowaniu. Z apra
szam wszystkich zebranych tu  przy stole do współpracy. Do drzwi 
sali jadalnej zaszturm ow ała m elodia m ajestatycznym  polonezem. 
Polonez przenika przez drzwi. N apełnia cały zam ek swoim ry t
mem przedziwnym , uroczym. Goście czwartkowego obiadu u króla 
siedzą zasłuchani. Ani przypuszczają, jak i los zgotują najbliższe 
czasy tym murom, tym  złoconym zamkowym salom, pełnym  obra
zów, rzeźb, ksiąg i pełnym  w te j chwili pięknych tonów muzyki.

(oprać, w edług  o p o w iadan ia  EUSTACHEGO CZEKALSKIEGO 
p t. „!STa czw artkow ym  obiedzie u k ró la  Jegom ości” )
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S p ra w ie d l iw o ś ć
Środki masowego przekazu 

bardzo często nada ją  wywiady 
z żołnierzam i i partyzantam i z 
czasów w ojny, dziś już sędziwy
mi ludźmi, którzy kiedyś s ta 
w iali opór hitlerow skiem u n a
jeźdźcy. Świadkowie tam tych 
strasznych dni opow iadają o
zbrodniach dokonanych na n a 
szym narodzie i jego reakcji na 
terror. Polacy nigdy nie zgodzili 
się pędzić niewolniczego życia. 
Raz po raz usiłowali zrzucić 
kajdany, chociaż w alka była n ie
równa, praw ie szaleńcza, bo
przeciw nik był uzbrojony po
zęby, a partyzan t czy pow sta
niec dysponował bardzo często 
tylko butelką benzyny. Różne 
podaje się przyczyny tych boha
terskich, opłacanych licznymi 
ofiaram i zrywów wolnościowych.- 
Miłość do Ojczyzny, pragnienie-, 
wolności, chęć zemsty za dozna
ne krzywdy, bun t przeciw  n ie
spraw iedliw ości itp. Motyw bun
tu, może nie tak  wzniosły jak 
miłość Ojczyzny, jest również

szlachetnym  motywem, bo w ypły
wa z wrodzonego ludziom  po
czucia sprawiedliwości. Zagro
żenie spraw iedliw ości uważam y 
za zam ach na godność i bezpie
czeństwo w łasnej osoby. Wielu 
wojnom  i niepokojom  na świecie 
zapobiegłaby powszechna sp ra
wiedliwość. Czemu jej się nie 
w prow adza?

S taran ia  zaprow adzenia takiej 
spraw iedliw ości trw a ją  n ieustan
nie,. ale nie przynoszą szybkich 
i trw ałych efektów. Dlaczego się 
tak dzieje? Przyczyna tkw i w 
tym, że nie wszyscy ludzie rozu
m ieją sprawiedliwość, jej zakres
i w ym agania staw iane konkret
nym ludziom. Niezrozum ienie w 
tym  względzie istn ieje nie tylko 
między obcymi, ale również 
wśród swoich. P rzy tym  n ie
spraw iedliw ość doznana od sw o
ich boli bardziej niż krzyw da 
w yrządzona nam  przez obcych. 
Takie bywa subiektyw ne odczu
cie.

Na straży obiektyw nej sp ra
w iedliwości stoi praw o i sądy 
oraz służby porządkowe. Z tego 
nieco przydługiego w stępu w yni
ka,^ że każdy człowiek czuje po
trzebę sprawiedliwości i chciał
by być spraw iedliw y.

Nie powiedzieliśm y jeszcze so
bie, co to jest sprawiedliwość.

N aturalna spraw iedliw ość jest 
'to  uzyskana sprawność rozumu 
polecająca oddanie każdem u, co 
się m u należy. Sobie również. 
N ieporozum ienia zaczynają się 
wówczas, gdy uw ażam y, że in 

nym należy się mniej niż nam'. 
W yszukujemy racje, upom inam y 
się o coś- więcej od drugich, a gdy 
nie spełnią się nasze pragnie
nia uw ażam y się za pokrzyw 
dzonych. Gdybyśmy um ieli za
wsze wczuwać się w potrzeby 
bliźnich, wówczas poznalibyśmy 
jak dużo brakow ało i b rakuje n a 
szej cnocie spraw iedliw ości do 
pełnego blasku.

Chrześcijanie znajdują naukę 
spraw iedliw ości i wzory sp ra
wiedliwego postępow ania na k a r
tach P ism a świętego. Tam  czyta
my o głośnym zdziercy i oszuście 
na urzędzie poborcy — celniku 
Zacheuszu, jak  wzruszony ra 
dosną wiadomością, że Jezus sta 
nie u niego w  gościnie postano
w ił żyć spraw iedliw ie: „Panie,
oto połowę dóbr moich rozdam  
ubogim, a jeślim  kogo skrzywdził 
zwrócę w  czw órnasób'’. Pod 
w pływ em  łaski Pana naw et łotr 
uzna słuszność ponoszonej kary
i zgromi kolegę za krzywdzące 
Zbaw iciela słowa. Dzieje się to 
na Golgocie w  W ielki P iątek, gdy 
złość ludzka chciała zabić S pra
w iedliwość: ,,... Jeden z zaw ie
szonych urągał Chrystusowi., 
Drugi natom iast zgromił tam te
go tymi słowy: Czy ty  się Boga 
nie boisz, choć taki sam wyrok 
ciąży na tobie? Na nas co p raw 
da, spraw iedliw ie, gdyż słuszną 
ponosimy karę za to, co uczyni
liśmy. Ten zaś nic złego nie uczy
nił. I rzekł do Chrystusa: Jezu 
w spom nij na mnie, gdy w nij- 
dziesz do K rólestw a swego.
I rzekł m u “Jezus: zapraw dę po
w iadam  ci, dziś ze m ną będziesz 
w ra ju ”.

Chrześcijańska sprawiedliwość 
każe surowiej oceniać w łasne złe 
czyny niż czyny bliźnich i więcej 
wymagać od siebie niż od in 
nych ludzi. Jest ona fundam en
tem najw iększej cnoty — cnoty 
miłości.

W Biblii znajdujem y jeszcze 
pełniejsze pojęcie spraw iedli
wości. M iano człowieka spraw ie
dliwego zyskuje tam  taka osoba 
k tó ra . pilnie i w iernie wykonuje 
wszystkie nakazy Boga. Takim  
mężem spraw iedliw ym  jest św ię
ty Józef. Jednocześnie księgi 
święte zalecają, by grzeszny czło
wiek prosił Boga nie tyle o 
sprawiedliwość, co o litość i w y
rozumiałość: „Nie wchodzę w  sąd 
ze sługą tw oim  Panie, bo nie 
uspraw iedliw i się przed tobą ża
den człowiek, jeśli nie odpuścisz 
mu w szystkich jego grzechów”, 
a prorok Daniel dodaje: „P rzed
kładam y nasze modły przed Tobą 
Panie, nie dla naszej spraw iedli
wości, ale ze względu na Two
ją  łaskaw ość”.

Praktycznej sprawiedliwości 
uczy Apostoł Paw eł w Liście do 
R zym ian: „Oddawajcie każdem u 
to, co mu się należy, kom u po
datek, podatek; kom u cło, cło, 
komu bojaźń, bojaźń, kom u cześć, 
cześć. N ikomu nic nie bądźcie 
w inni.”.

Gdyby chrześcijanie posłuchali 
rady Apostoła, rzadko który bał
by się sądów tu  na ziemi i Sądu 
Ostatecznego.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Zapraszam y na saneczki

Pierw szy śnieg rozbudza w 
człowieku m arzenie o Gwiazdce. 
Śnieg — pierwszy zw iastun r a 
dości, jaką przeżyw ają dzieci pod 
koniec każdego roku. Pierwszy 
bieluchny śnieg...

Byw ają zimy, zwłaszcza w za
chodnich częściach kraju , gdzie 
w iększa część sezonu zimowego 
upływ a w  cierpliwym  oczekiwa
n iu  na okazję upraw ian ia spor
tów  zimowych. W dzisiejszych 
czasach łyżwiarze są w poło
żeniu o tyle szczęśliwszym, że 
zm artw ieniem  ich na skutek zbyt 
łagodnej zimy zajęła się techni
ka i ... w ym yśliła sztuczne lo
dowiska.

Zwolennicy narciarstw a i sa
neczkarstw a są u nas natom iast 
zależni od obfitości opadów 
śnieżnych. Sporty dające się u 
praw iać na śnieżnym całunie 
rozwinęły się u nas jak  nigdy 
przedtem . Oprócz narciarstw a,

które obok hokeja uchodzi w 
Polsce za jeden z młodszych 
sportów zimowych, saneczkow a
nie ma ogromne zastępy zwolen
ników. Saneczkowanie składa się 
jakby z dwóch faz: ze zjazdu na 
saneczkach po pochyłości terenu 
oraz z „w indow ania” pod górę. 
To w łaśnie wchodzenie pod górę 
z ciężkimi nieraz sankam i, tra k 
tow ane przez ogół jako „zło ko
nieczne” daje w łaśnie organizm o
wi ludzkiem u duże korzyści 
zdrowotne.

Saneczkarstw o upraw ia się w 
celach wyścigowych lub też zdro

wotnych. Nasze górskie ośrodki 
białych sportów, jak  również 
n iektóre większe m iasta m ają 
specjalne tory wyścigowe lub 
też zwykłe, natu ra lne  tory sa
neczkowe. W zagranicznych 
ośrodkach sportów  zimowych 
buduje się tory  bobslejowe, n£ 
których saneczki osiągają szyb
kość pociągu pospiesznego. Tor 
taki, zwłaszcza na ostro zazna
czonych krzyw iznach, buduje się 
z grubszych brył lodowych, spa
janych za pomocą rozpylonej 
wody, k tóra przy silnym mrozie 
m om entalnie zamarza.

Saneczkowanie to sport do
stępny dla szerokich m as społe
czeństw a z powodu w ielkiej roz
piętości w ieku jego uczestników. 
K w estia przem ęczenia nie istn ie
je tu  wcale, w prost przeciw nie
— ruchy wykonyw ane przy tym  
sporcie ćwiczą serce i pogłębia
ją  oddech. Natom iast w skutek 
pewnych braków  w przygotow a
niu torów zdarzają się uszkodze
nia zew nętrzne, rzadziej zw ich
nięcia nóg. Ze stanow iska zdro
wotnego, wchodzenie pod górę 
z saneczkam i daje takie korzyści 
organizmowi, jak  tu rystyka gór
ska na niewielkich zboczach. 
Sam zjazd z tego samego punktu  
w idzenia jest w łaściwie tylko 
przynętą. Ogół miłośników spor
tu  saneczkowego uw aża jednak 
sam zjazd za najw ażniejszy m o
m ent tego sportu, nie uśw iado
miwszy sobie, że wejście na górę 
jest wartościowsze ze względów 
zdrowotnych.

W ykorzystajm y więc zimowe 
bogactwo i rzućmy się w w ir 
uciech sportowych. A więc — na 
saneczki!

ANTONI KACZMAREK
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Rozmowy
z Czytelnikami

W cotygodniowej poczcie re 
dakcyjnej znajdujem y wiele lis
tów naszych Czytelników, w  k tó
rych przedstaw iają oni zazwy
czaj swoje problem y na tu ry  re li
gijnej. W śród tej korespondencji 
„całkiem  nietypow y" jest list 
p. M arii T. — zam ieszkałej w 
K rośnie nad W isłokiem — która 
pisze co następuje:

„Jestem  stałą czy teln iczką'W a
szego tygodnika, w skutek czego 
czuję się do pewnego stopnia za
przyjaźniona z Wami. K orzysta
jąc więc ze sposobności, chciała
bym serdecznie podziękować ca
łemu Zespołowi Redakcyjnem u 
za piękne strofy w ierszy oraz 
inne m ateria ły  zamieszczane na 
łam ach „Rodziny”. Ale nie to 
jest w  tej chwili najważniejsze. 
Mam bowiem pewien problem , 
z którym  nie m iałam  do tej pory 
do kogo się zwrócić. Z uwagi 
na przytoczone wyżej racje, po
stanow iłam  udać się o radę i po
moc do W aszej Redakcji.

Byłam przed laty  serdecznie 
zaprzyjaźniona z pew ną panią w 
wieku mojej mamy. Niestety w 
roku 1974 „zgubiłam ” się z moją 
„drugą m am ą”. Pani ta  w yjecha
ła bowiem za granicę. Po wy- 
jeździe korespondow ałam  z nią 
jeszcze przez dwa lata. Jednak  
w roku 1974 przeprow adziłam  się 
do innego m iasta i zm ieniłam  
nazwisko. W tym  też czasie zgu
biłam  jej adres. Opowiadano mi 
potem, że przed trzem a laty  oso
ba ta  była w Polsce i pytała o 
mnie dawnych moich sąsiadów. 
Ci jednak — nie wiedząc dokąd 
w yjechałam  — nie potrafili u 
dzielić jej o m nie żadnych kon
kretnych inform acji.

Mam więc pytanie: W jaki
sposób mogłabym ją  odnaleźć? 
Wiem o. niej tylko tyle, że n a 
zywała się Zofia Ramsz i przed 
wyjazdem  m ieszkała w Ja ro sła 
wiu, ul. Kraszewskiego 24. La
tem 1971 roku w yjechała do 
F rancji i zam ieszkała w Paryżu. 
Tutaj — jak  m nie inform owano
— wyszła podobno po raz drugi 
za mąż. Jeżeli więc ktoś mógłby 
mi poradzić dokąd mam się 
zwrócić, by odnaleźć tę osobę,

byłabym mu niezm iernie zobo
w iązana. Tak się bowiem złoży
ło, że pan i tej bardzo wiele za
wdzięczam. Między innym i rów 
nież i to, że jestem  m atką dwóch 
dorosłych córek”.

Szanow na Pani Mario! Dzięku
jem y za słowa uznania, skiero
w ane pod adresem  naszej Re
dakcji. Je st nam  napraw dę miło, 
że m ateria ły  zamieszczane na ła 
m ach tygodnika „Rodzina” po
dobają się Pani. To bowiem 
byw a zazwyczaj powodem, że 
Czytelnicy chętnie biorą do rąk 
nasze w łaśnie czasopismo.

Osobiście m am  poważne w ąt
pliwości, by ktoś z naszych Czy
telników  mógł w przedm iotowej 
spraw ie przyjść Pani z pomocą. 
Radzę natom iast zwrócić się na 
adres: Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego K rzyża (Biuro In 
form acji i Poszukiwań), ul. Mo
kotowska 14, 00-561 W arszawa. 
W piśm ie swoim przesłanym  na 
adres w ym ienionej insty tucji (z 
prośbą o wszczęcie poszukiwań) 
przekazać należy możliwie n a j
więcej danych, dotyczących oso
by poszukiw anej. A więc: im ię
i nazwisko, miejsce ostatniego 
zam ieszkania przed w yjazdem  
(dokładny adres), k ra j do k tó re
go w yem igrow ała oraz miasto, 
w którym  się osiedliła. Im  w ię
cej danych P ani prześle, tym  
łatw iej będzie odszukać „zaginio
ną”. Nie Dędzie również od rze
czy pismo swoje odpowiednio 
umoty\$J'Wwać. Obawiam  się jed 
nak, że poszukiw ania tak ie trw a 
ją  zwykle dość długo i nie za
wsze kończą się powodzeniem. 
Radzę jednak  Pani być dobrej 
myśli.

„Chociaż jestem  rzym skokato- 
likiem  — pisze między innym i 
pan S.M. z Przem yśla — chętnie 
kupuję i czytam „Rodzinę”. Czy
ta ją  również w ielu jeszcze 
mieszkańców naszego m iasta, od
kąd łatw iej nabyć to czasopismo 
w kioskach „R uchu”...

N iektórych ludzi dziwi jednak 
fakt, że Kościół Polskokatolicki 
nie zorganizował do tej pory 
swoich parafii w  Przem yślu i J a 
rosławiu. Początki na pewno by
łyby trudne... jednak  ludzie p rze
konaliby się, że wszędzie jest ten 
sam Bóg... O statnio reaktyw ow a
na została w naszym  mieście p a 
rafia praw osław na. Ma bardzo 
dużo w iernych. Przystąpiono n a
wet do rem ontu św iątyni, udo
stępnionej przez władze w oje
wódzkie. A chociaż rzym skoka
tolicki biskup Ignacy Tokarczuk 
bardzo się tem u sprzeciwiał, nic 
nie. pomogło... D ziałają także w  
Przem yślu inne chrześcijańskie 
Kościoły (Metodystów, Baptys
tów, Zielonoświątkowców), które
— chociaż początkowo nieliczne
— system atycznie się rozw i
ja ją  ”

Szanowny Czytelniku! Zgadzam 
się z Panem , że do n iedaw na 
trudno  było kupić nasz tygodnik. 
Jednak  w drugiej połowie bieżą
cego roku nakład  „Rodziny” 
został powiększony. Nie ma więc 
już obecnie kłopotu z jej naby
ciem. Na pew no-cieszy nas fakt, 
że ludzie kupu ją  i czytają nasze 
czasopismo. Świadczy to nie ty l
ko o jego poziomie, ale również 
o zainteresow aniu ideologią, jaką 
ono reprezentuje.

Kościół nasz organizuje p a ra 
fie wszędzie tam, gdzie istnieje 
na to zapotrzebow anie społeczne. 
Jeżeli więc w Przem yślu i w 
Jarosław iu znajdu ją się ludzie 
zdecydowani zaspokajać swoje 
potrzeby religijne w  Kościele 
Polskokatolickim , w inni zwrócić

się do jego władz naczelnych. 
Należy więc wystosować odpo
w iednie pismo (opatrzone pod
pisam i w szystkich zainteresow a- 
wanych) i wysłać je  na adres: 
Prezydium  Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego, ul. 
Wilcza 31, 00-544 W arszawa. By
łoby też pożądane, by za in tere
sowani mogli wskazać jakiś 
obiekt nadający się do celów 
kultowych. W ówczas Zw ierzchnik 
Kościoła poczyni dalsze kroki ko
nieczne do zorganizowania p a 
rafii polskokatolickiej na tym 
terenie.

Łączę dla Państwa i wszyst
kich Czytelników pozdrowienia

DUSZPASTERZ

POZIOM O: 1) b łęd n ik  w  uchu, 5) zespół, 10) je d e n  z sa k ram en tó w , 11) sk ła 
d a jący  h an d lo w ą p ropozycję , 12) e ru d y c ja , 13) obraz  m alo w an y  fa rb a m i w o d 
nym i, 15) n u ty  d y ry g en ta , 16) u tra p ie n ie  Sycylii, 19) pasza  zbożow a, 21) m ini- 
-ogórek , 25) ociepla u b ra n ia  zim ow e, 26) nasz rek o rd z is ta  w  sk o k u  wzwyż, 
28) k res, 29) b ib u łk a  m arszczona na  sz tuczne  kw iaty , 30) św ia t zw ierząt, 31) 
uk iad , um ow a n a  piśm ie.

PIO XO\VO: i) pożyczan ie  p ien iędzy  na  bardzo  w y so k i p rocen t, 2) zapora, 
p rzegroda, 3) rodzaj sita, 4) zn ak  m uzyczny, 6) u rząd zen ie  do p o ru szan ia  m a
szyn ro ln iczych , 7) p o d a ru n ek , 8) ryw al, 9) w alczy  z czerw onym  k u rem , 14) 
elem ent obudow y w y ro b isk a  górniczego, 17) ch u sta  noszona przez kob ie ty  za
m ężne w  Polsce XV—XVII w., 18) ty tu ł pom ocniczego p raco w n ik a  naukow ego , 
20) po k arm , dan ie , 22) o b szar w okół czegoś, 23) p o e ty ck a  nazw a A nglii, 24) 
zby teczne  obciążenie, 27) o tw ór ścienny.

R ozw iązania p rosim y  nad sy łać  w  ciągu 10 dni od d a ty  uk azan ia  się n u m eru  
pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce: „K rzyżów ka 
n r  50” . Do rozlosow ania :

nag ro d y  książkow e 

♦
Rozw iązanie k rzyżów ki n r  46

POZIOM O: P enelopa , skok i, p e ty c ja , re lig ia , es te ta , k a ta fa lk , zak ry stia , rząd , 
kapa , k o n tra ta k , p ien iacz, asce ta , roz topy , lłrogon , B a ran , L a ta rn ik .

PIO NOW O: pap ież, n o ta tn ik , lich tarz , p ia t, K alm an , ku g la rz , o rg an is ta , k a s 
kad a , E stończyk , ek sp e rt, m a n sa rd a , P ieczka , a le rg an , m im oza, gaźn ik , ulga.

Z a p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  44 nag ro d y  w ylosow ali: Róża Ba* 
b iń sk a  z K ę trzy n a  i K azim ierz K ozłow ski z L ęborka.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t a i i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d 
m i n i s t r a c j i :  ul .  K r e d y t o w a  d,  CG- 062  W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  2 7 - 6 9  4 2  i 2 7 - 0 3 - 3 3 ;  a d m i n i s t r a c j i :  2 7 - 8 4 - 3 3 ,  W p ł a t  n a  p r e n u 

m e r a t ę  n e  p r z y j m u j e m y :  C e n c  p r e n u m e r a t y :  k w m t a l n i e  1 5 5  z l ,  p ó ł r o c z n i e  3 1 2  z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  z ł ,  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1 .  d i a  
a s ó b  p r a w n y c h  -  I n s t y t u c j i  l z a k ł a d ó w  p r a c y :  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a 
ł y c h  m i a s t a c h ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ' '  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;

-  i n s t y t u c j e  i z o k l a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a 3 a - K s i q ż k a - R u c h , ,  i n a  t e r e n a c h  
w i e j s k i c h  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o i ę ~ z y c i e l i ; 2,  d l o  a s ó b  f i z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o 
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W E Z Y R A

Na nieszczęście trafiono na rolę świeżo zoraną, k tóra z ran a  była 
przym arzła, bo jesień już była późna, a potem  rozpuściła, i koń k ró 
lewski, dźw igający tak i ciężar na sobie, w iązł i ustaw ał. Dopiero 
pan M atczyński począł go szablą łechtać, a tym czasem  wołać na 
m ijających dragonów  i husarzy:

— Mości panowie, widzicie kto jest! W strzym ajcie konie, a sa lw uj
cie, będzie osobliwszy respekt!

Ale mało kto tego słuchał, tak  że przy królu był jeno pan M at
czyński i jego pokojowcy, a też paru  ra jtarów . M aciek zwyczajem 
swoim  pobladł mocno i dygotał ze strachu, schylony na koniu, nie 
śm iał naw et głowy odwrócić. Za to P iotrek, pan Dyakowski, A dam 
czyk i ra jtarow ie  m ężnie sobie poczynali i co który T urek  dopadł to 
b rali go na szable. Ale w tem  z boku zw aliła się n a  nich kupa jeź
dźców tureckich! jakich może dziesięciu, a tu  koń pod królem  
w spiera się.

— Boże wielki, r a tu j ! — krzyknie P iotrek  i najedzie na znacznego 
T urka tak, że m u szablą od razu głowę zmiótł.

W tejże chwili inny T urek  w ysforow ał się naprzód i pędzi w prost 
na króla, aże m u M aciek przeszkadzał, który też leciał, więc go 
pchnął długą dzidą, k tórą dzierżył w  ręku. M aciek u trzym ał się je d 
nak  na kulbace, a że m u ból dokuczył, więc go porw ała pasja  osta t
nia. K iedy to nie krzyknie:

— A ty rakarzu  przeklęty, psia w iaro jakaś! — K iądy to się nie 
obróci i nie najedzie z szablą na Turka, nie minęło i jedno m gnienie 
oka, a Turek już padł z konia z w yp łataną szpetnie głową.

Dopieroż teraz rozegrała się w  M aćku stara, poczciwa krew  m a
zurska. Z roziskrzonym i oczyma, rycząc ja k  żubr, straszny w  swym 
gniewie w padł M aciek na Turków  i dzielnie przez innych w spom a
gany, rąbał, że aż drzazgi leciały. W jednej chwili kilku  pogan zie
m ię gryzło, a reszta pierzchła. M aciek w  zapale, n a  nic już nie po
mnąc, chciał ich gonić, ledwie go P io trek  pow strzym ał, w ołając:

— Maciuś, co czynisz, zarąbią cię!
O pam iętał się przecie, ale był już rozogniony i potrząsał szablą, 

z k tórej k rew  ciurkiem  ciekła. Teraz na sam ym  końcu jechał i rzucał 
oczami dokoła, jak  jastrząb  gotowy spaść na tego z pogan, który by 
śm iał się zbliżyć. Król w idział to i gadał do pana M atczyńskiego:

— Ten chłopiec dobrze sobie poczyna, m ężny jest.
Jeszcze raz najechała ich now a kupa wroga, ale po żw awej u ta r

czce, w  której M aciek jak  szalony się rzucał, odparto  Turków. W y
dobyto się przecież na grunt tw ardy, a też już chorągw ie polskie po
częły się kupić i przeciw  nieprzyjacielow i obracać, w ięc zaprzestał 
on pościgu. K ról ocalał, ale P iotrek, M aciek, A dam czyk, byli k ilka
kro tn ie cięci ja taganam i i k rew  się z nich lała. Tedy król im  podzię
kował za m ężną obronę osoby i do M aćka rz e k ł:

— Tyś chłop, poddany Rzeckiego?
— Tak miłościwy panie — odpowie M aciek, słan ia jąc się, bo krew  

zeń uchodziła — kmieć jestem, P iast tak i dobry...

Nie skończył, bo zemdiał. Więc go opatrzono i w szystkich trzech 
do P resburga odesłano, by si^ tam  z ran  wyleczyli. Zażywali więc 
sobie wczasu w Presburgu  i wygód wszelakich. S tali kw aterą' u ja 
kiejś Niem kini, k tóra im betów nasłała moc, i M aciek w pierzynach 
się wylegiwał, gęsinę pieczoną jad ł i niestw orzone rzeczy praw ił o 
swojej waleczności, o M urzynach, T urkach i cesarzu niem ieckim , za 
którego basarunek  dostał od pana Papieskiego. Jeden tylko A dam 
czyk był m arkotny, bo całą sw oją zdobycz w iedeńską u trac ił pod 
Parkanam i, jeno z koniem  jednym  ostał i pięćdziesięciu dukatam i w 
złocie. ,

Ale zdarzyło się, że po skończonej w ojnie odwiedził rannych, k tó 
rych było m nóstwo w Presburgu, królew icz Jakub  i gdy się do
w iedział o waleczności Adam czyka i o tym, jak a  u jego rodzica w 
W arszawie bieda panuje, rzekł mu:

— Ja k  wrócisz do W arszawy, to niech ojciec twój narobi czam ar 
węgierskich, takich, jak  tu te jsi panow ie noszą, a zobaczysz, że od 
razu przyjdzie do fortuny.

Toteż kiedy na koniec w ylizali się wszyscy trzej z ran  i wrócili 
do W arszawy do boku króla jegomości, Adamczyk tak  zrobił jak  mu 
zalecił królewicz, i gdy czam arki były gotowe, przypom niał o nich 
gdzie należy. Królewicz też zaraz pojechał na S tare Miasto, czam arkę 
kupił i ustroił się w  nią. Gdy się pokazał na pokojach zamkowych, 
zaraz wszyscy panow ie pośpieszyli do starego Adam czyka i nuż ku 
pować czam arki i przepłacać naw et za nie, bo ich w krótce zabrakło, 
tak  że kraw iec m usiał przynająć k ilkunastu  czeladników, dzień i noc 
szyć, by nastarczyć żądaniom , ale też za to pieniądze i dostatek 
drzw iam i i oknam i, m ożna powiedzieć, do niego płynęły.

M aciek z łaski królew skiej i za instanc ją  u P io trka został uw ol
niony z poddaństw a i król jegomość na najbliższym  sejm ie w yrobił 
m u skartabellat, to je s t nadanie m u szlachectw a za zasługi na w oj
nie. Przyw dział teraz na siebie kontusz i* żupan, szablę do boku przy- 
pasał i chodził bardzo często do w arsztatu  Adam czyka albo do w i
n ia rn i Fukiera, i tam  zasiadłszy przy kuflu, dziwy łyczkom opow ia
da ł o swej waleczności i o swoich przygodach, w yw ołując niem ały 
podziw w  swym audytorium . W prawdzie niekiedy młody Adamczyk 
odzywał się swym powolnym głosem: — Ej, pan Maciej koloryzuje — 
ale  to w cale M aćka nie konfundowało i zawoławszy na Adam czyka: 
—: Milczałbyś, asan, kiedy szlachta mówi — opowiadał o swych 
strasznych przygodach z Szydłą, o dziwnych kolejach Wołocha, o 
w zięciu m urzy do niewoli, o tym, jak  sam  w  nam iotach w ezyrskich 
ca łą potęgę na sobie zdzierżył itp. rzeczy.

Ale w  jak ie  pół roku po pow rocie z w ypraw y w iedeńskiej te po
gaw ędki i w praw ianie w  zdum ienie mieszczańskich słuchaczy miały 
się  skończyć. Panicz jego, P io trek  Rzecki, otrzym ał niespodzianie 
dziedzictwo znaczne. S try j jego z Obór, pędząc św inie zim ą do W ar
szawy, przeziębił się mocno, rozchorow ał się i um arł, i Obory w raz 
z trzem a folw arkam i oraz na trzykroć sto tysięcy gotówki w  złocie 
obrączkowym  spadło na P iotrka, jako jedynego sukcesora. Rzucił 
więc P io trek  służbę i w yjechał z M aćkiem  do Obór. Tu jeden z fol
w arków  wypuścił sw em u towarzyszowi tylu przygód w  arendę i sie
dzieli obaj na wsi, gospodarowali, gw arzyli o swych dziwnych przy
godach, niekiedy zaglądali do W arszawy, szli pokłonić się królow i 
jegomości, zawsze odeń życzliwie w itani, a potem  odwiedzali na- 
S tarym  Mieście Adamczyka, który m iał teraz już p iękną kam ienicę, 
ożenił się ze S trubiczów ną (patrycjuszką m iejską), został ra jcą  i p rze
zw ał się Adamczewskim.

A le gdy król Jan  III um arł, co w krótce nastąpiło, tak a  ich obu, 
P io trka  i Maćka, żałość ogarnęła, że już w cale do Warszawyj nie 
zaglądali, tylko zakopali się w  swych domach i jedynie rozpam ięty
w aniem  swej przeszłości się zajm owali. A że przeszłość ta  była cie
kaw a, w ięc ją  spisywali w  księgę, z której to księgi opowieść n i
niejsza jest wzięta.

KONIEC

POZIOMO: 1) siąsiadka Litw inki, 5) oznaka, symptom, 10) pocisk 
do łuku, 11) rzadkość, osobliwość, 12) opera W ebera z elfami. 13) 
aktor z tła  scenicznego, 15) nu ty  dyrygenta, 16) cząstka film u, 19) p a 
sza zbożowa, 21) sztuczna w ylęgarnia, 25) górow anie pod jakim ś 
względem, wyższość, 26) część silnika samochodowego, 28) jedna 
z republik  radzieckich, 29) okazały brodzący p tak  afrykański, 30) m a
gazyn, 31) ty tu ł naukowy.

PIONOWO: 1) łomot, 2) pocisk podwodny, 3) 'w łodarz dawnego po
w iatu, 4) sklepik jarm arczny, 6) legendarny diabeł, strażnik  skarbów  
zam ku łęczyckiego, 7) tw órca rzeczy pięknych, 8) spraw dzian, p ro
bierz, m iernik, 9) jednostka lotnicza albo m orska, 14) zapis przem ó
w ienia przy pomocy um ownych skrótów, 17) okład leczniczy, 18) §, 
20) przym ówka, docinek, 22) daw ny pojazd w  kom unikacji m iejskiej, 
23) zapalenie przyusznicy, 24) jednośladowy pojazd drogowy, 27) do 
konserw acji maszyn.

Rozw iązania prosim y nadsyłać W ciągu 10 dni od daty ukazania 
się n u m eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 51”. Do rozlosow ania: 

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 47

POZIOMO: przepona, Skoda, Okeanos, oficyna, busola, strzelba, 
kompresor, ospa, Obra, refektarz, retuszer, magnes, korowód, Kunigas, 
taras, maskotka.

PIONOWO: plomba, zielsko, Penelopa, Nysa, klisza, dryblas, kon
troler, karawan, rewerenda, pokraka, strażnik, retorta, renegat, 
wsuwka, asysta, akta.

Z a praw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  45 n a g ro d y  w ylosow ali: M aria  Sas. 
z W ąbrzeźna i Ja n  D zierzgow ski z P oznan ia .

N agrody  p rześlem y  pocztą.


